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Dlaczego tak odmiennie?
M ie l i ś m y  w  czasach  os ta tn ich  

d w a  w y p a d k i  urzędowego obn iże- 
i i ia  p a ry te tu  w a lu to w e g o :  w  Bel-  
g j i  i  w  Gdańsku. A l e  ja k ż e ż  od­
m ien n e  w skutkach.

W B e ig j i  ek sperym en t  się udał. 
C noć  b ow iem  n ie  o ż yw i ł  się w  do­
s ta teczn ym  stopn iu  handel za g ra  
j l ic zn y  (n a  co z resz tą  trudno l i ­
c zy ć  p r z y  obecne j  s ta gn ac j i  w  
m ięd zy n a ro d o w e j  w y m ia n ie  to ­
w a r ó w ) ,  to je d n a k  w zm ó g ł  się 
p rzyp ływ  k a p ita łów  i do B rukse li  
p łyn ie  s trum ień  złota , k tó ry  w  
ok res ie  ucieczk i od  f ra n k a  f ra n  
cusk iego  p rzyb ra ł  n a w e t  r eko rdo ­
w e  r o zm .a ry .  B y ć  może, że g dyby  
n ie  ten  „D eus  ex m ach in a " ,  ja k im  
był d la B e ig j i  a tak  na w a lu tę  
francuską , w yn ik i  dew-aluacji nie 
b y łyby  tak d od a tn ie ;  być  m oże 
także, że  z b ieg iem  czasu ods łon ią  
s ię j e j  m ewudoczne dotąd s trony  
u jem ne. W  każdym  raz ie  stan 
obecny  j e s t  zu pe łn ie  za d o w a la ją ­

cy.

A  w  Gdańsku —  w p ros t  p rz e ­
c e n i e .  N i e  u p j i  nęło jes zcze  
sześć tygodn i od  te j  nocy, gdy  
nagłą  uchwałą Senatu zdewą- 
luownno gu ld en a  o p rzesz ło  42 
proc., a i le ż  to u s taw icznych  oo 
tego  czasu w s tr zą só w  i k łopo­
tów . N a jp i e r w  trudność  u trzy ­
m ania  w z ros tu  cen w  g i anicach, 
k tóreby  n ie  p rz ek reś l i ły  p łyn ą ­
cych z d ew a lu a c j i  k o rzyśc i  —  po­
tem zaś w yco fyw m n ie  w k ła d ów  i 
g w a ł t o w n y  pęd do te zau ry zac j i  
w  w a lu tach  obcych. A  w sz jo tk o  
pud h a s łem : n iepew ność  i, n ie ­
ufność.

O g ran ic zen ie  , ruęhu baftkow'*- 
go i g ie łd o w eg o  przfcZ w p r o w a ­
dzen ie  p rzed  ty god n iem  t p r  
św ią t  bankow ych  okazało się 
n ieskuteczne  i obecn ie  trzeba  b y ­
ło p rz e jś ć  do r e g la m e n ta c j i  de­
w izo w e  j,  a za tem  do z ró żn ic zk o ­
w an ia  dw óch  p a ry te tó w  gu ld en a :  
w ew n ę t rzn ego  i z a g ran ic zn ego .  
Jeś l i  na c za rn e j  g ie łd z ie  gda ń ­
skiej  oddaw an o  osta tniu  gu ldena  
za 25— 30 g ro s zy  —  tego  sam ego 
gu ldena, k tó r y  je s zc ze  w k w ie t ­
niu kosz tow a ł  p rzesz ło  1,70 zł., a 
po d ew a lu a c j i  w in ien  stać na 
r ów n i  ze  z ło tym  —  to je s t  to j a ­
sk raw ym  dowodem , ze  na rynku 
p ien ię żn ym  w  Gdańsku zap an o ­
w a ła  sy tu ac ja  w r ę c z  pan iczn a .

T a k i  r o żw ó j  r z e c z y  nie le ży  
b yn a jm n ie j  w  in teres ie  P< Iski, 
zw ią za n e j  z Gdańsk iem  ty lom a  
w ię zam i gospodarczem i.  to też  za­
rów n o  rząd  polsk i j a k  i n.a6z 
oank em is y jn y  p od ję ły  sam orzu t­
nie akc ję  in t e rw e n c y jn a  na ko­
rzyść  gu ldena. M ie jm y  te ż  na 
d zie ję ,  że uda się chaos  w a lu to ­
w y  w  Gdańsku o p an ow a ć  i uspo­
koić. N ie z a le ż n ie  jed n ak  od tego  
narzuca  się p y ta n ie :  d laczego
d w a  środki, an a log ic zn e  z w y ­
g lądu  tak  odm ienne  w y w o ła ł y  
skutki —  w' B e ig j i  i wT Gdańsku?

D e w a lu a c ja  gdańska w yg lą da ła  
odrazu na posun ięc ie  ry zyk ow n e  
już  choćby  spowodu zb y t  w ie l ­
k iego skoku, jak i  u c z jn io n o  od­
razu. g d y ż  w  tych  ro zm ia rach  
n ikt je s zc ze  dotąd d ew a lu ac j i  
d ob row o ln e j  n : :  dokonyw a ] (C z e ­
ch o s ło w ac ja  zd ew a lu o w a la  k o ro ­
nę o 15 proc., obn iżen ie  pary te tu  
w B e ig j i  w ynos i ło  ty lko okol- 20 
p roc . ) .  A l e  to ty lko  jed en  1 l i c z ­
nych momentów', k tórych  zebra ło

się w ic ie .
N a le ży  w ię c  uw zg lędn ić  fakt,

że k ap ita ły  po lsk ie  odp łyn ę ły  z 
Gdańska ju ż  w  latach poprzed  
nich, a w  stosunku do N iem ie c  
G dańszczan ie  s ta ii się n a w e t  w ie ­
r zyc ie lam i nie m ogącym i up łyn ­
nić sw ych  na leżnośc i.  J eszcze  w a ż  
n ie jszą  ro lę  Odgrywa fakt,  że 
Gdańsk, choc ia ż  chętn ie  uważa 
się za odrębne  „p a ń s tw o " ,  stano­
w i jednak  zby t m a ły  obszar te ­
r y to r ia ln y  d la ja k ich k o lw iek  ra ­
d yka ln ie jszych  eksperym cntóv  
Momentami jed n ak  n a jw a żn ie j -  
sremi są dw a  czyn n ik i ,  u za leż­
n ien ie  Gdańska od  dowmzu z za-

O s t r y  a t a k  o p o z y c j i
n a  p r o j e k t y  o r d y n a c j i  w y b » r c z e j  B .  B .

Se jm ow a  kom is ja  k on s ty tu cy j­
na rozpoczę ła  w c zo ra j  ro zp raw ę  
ogó lną  nad p ro jek tam i o rdyn ac j i  
w yborcze j  do Sejmu i Senatu. N a  
p rzedpo łudn iow em  pos iedzen iu  
p rz em a w ia l i  p r z ed s ta w ic ie le  3-ch

n a jw iększych  k lubów  o p o zy c y j ­
nych, a m ia n o w ic ie :  pro f.  W in .a r  
ski (K lu b  N a r o d o w y ) ,  b. marsz, 
pos. R a ta j  (K lu b  L u d o w y )  i pos. 
Czapliński ( P .  P .  S . )

Pos. Winiarski o skutkach nowej ordynacji
Pos. W in ia r sk i  zw ra ca  na w s tę ­

pie u w a gę  na zupe łną  sp rzecz­
ność m iędzy  tem. co cz łon kow ie
B. B. m ów i l i  podczas  ob rad  nad 
nową K on s ty tu c ją ,  a obeenem i 
p io jek ta m i o rd yn a c j i  w y b o rcz e j .  
G dyby  p rzep row a dza ło  sie u nas 
p rzebudow ę ustro ju , opartą  na 
korporac jon izm ie ,  m ożnaby  z ro ­
zumieć, że i p ra w o  w ybu reów  po­
w inno być do te g o  przj*stosowa- 

ne. A l e  tak ie j  r e fo rm y  niema i 
trudno zn a le źć  inny powód, jak  
ty lko ła tw ość  dyspon ow an ia  g ło ­
sami tych s tow arzyszeń  p rzez  
g rupę  rządzącą

P A R L A M E N T  I S P O Ł E C Z E Ń ­

S T W O

Obecne p ro leh ty  ustaw w y b o r ­
czych o d d a la ją  p a r lam en t  od spo­
łeczeń s tw a  p rzez  s tw a rzan ie  l i c z ­
nych pośredn ich  ognisk, k tóre  
m ają  być c zynne  w  ustalaniu  
składu par lam entu . W  rezu ltac ie  
w jb u ic a  n ie  jest p ew ien  czy  ma 
swobodę w y b ie ran ia  kogo chce, 
nozatem jed n i  wyborcy ' m ają  

w ięk s zy  udzia ł w tw o rzen iu  Izby, 
drudzy m ni? i s zy -

D rug ie  zagadn ien ie  dotyczy' ro­
li sam orządu tery to r ja ln ego .  T y ­
le  się mówito, że  sam orząd  ma 

stać zdała od po lityk i,  a ty m cza ­

sem zap rzęga  się. go  do p racy  w y ­
b itn ie  po l i ty c zn e j ,  co paczy  ;de ję  
sam orządu i odb i je  się u jem nie  
na sp raw ach  państw'<rwych, gdyż  
nada im p ię tno  d robnych  p a r ty ­
kularnych  in teresów , ' j a k  to je s t  

obecnie  w e  F ra n c j i .  Co do sam o­
rządu zaw odow ego ,  to ledne o r ­

g a n iza c je  są za leżne  w  znaczne j 
m ierze  od rządu, a inne od obce­
go kapita łu  i n iew iadom o , ja k  ten 

obcy kap ita ł  zechce  korzys tać  ze

swTego  w p ływ u .
Osta tn ie  w y  bo ry  sam orządow e 

w ykopa ły  p rzepaść  m iędzy  u rzęd ­
n ik iem  a spo łeczeństw em  i n a le ­
ża łoby  chyba p rzep row a dz ić  no­
we w y  b o n  do samorządu, aby 
p rz yw ró c ić  podkopane dziś z a u fa ­
nie. Odnosi się wwazenie, że  ca la  
koncepc ja  p ra w a  w yb o rczego  m a 
na celu zapew n ien ie  „m u ro w a n e ­
g o "  w yn ik u  w j borów , bc.z l i c z ­
nych s zc zegó łow ych  nadużyć, k tó  
re okażą s ię zbędne.

Jeże l i  chodzi o to, aby  Sc.im 
był zdo ln y  do spełn ien ia  p ew n ych  
funkcy j  to musi on m :eć p ew ną  
powagłę. a nie uzyska je j .  jeś l i  
będzie się składał z  m anek inów  
•wprowadzonych przez ad m in is tra ­
cję.

S T R O N N I C T W A  I K O T E R I E

K lu b  n a rodow y  nie je s t  zasad­
niczo p rz ec iw n j  jed n om an da to ­
wym okręgom , a le  g ło sow an ie  w e ­
d ług  p ro jek tu  B. B. p rz erzu c i  w a l ­
kę w yborczą  na koter jc  p a r a f ja l -  
ne. Rotę  będą o d g ry w a ć  różne po­
k rew ień s tw a  i p rzy ja źn ie ,  a m a n ­
daty  k a p tow ać  się będz ie  ..papką, 
czapką i s o lą " .  T em u  zapoh ieg  
p roporc jona lność ,  będąca baro­
m etrem  nastro jów  ty k ra ju  i dają- 
ca każdemu dostąp do p a r la m en ­
tu. -  . ■ •■ : '

P r z ep is y  p ro jek tu  Bu. dążą do 
tego. żeby ubić s tronn ic tw a ,  j e d ­
nakow oż byłoby b łędnem  w y o b r a ­
żać sobie, że gdy  s ię  po l i tykom  o d ­
b ie rze  m andaty , to i s tronn ic tw a  
upadną. J eże l i  zamknie  się l e g a l ­
ną d rogę  d la  p rą d ó w  nu rtu jących  
w  sDoleczeństw ie , tem  sam em  otw o  
r zy  się d ro gę  gorszą, d ro gę  ka ta ­
stro f .  BB  chce zam knąć k lapy  bez 
p ieczeń s tw a . a le  c iśn ien ie  m oż* 
w zrosn ąć  tak, że  w y ła d u je  s i°  w 
postac i wybuchu,

bo rców  z ty tu łu  w y żs ze go  w y ­
kszta łcen ia  będz iem y  m ie l i  sto 
k i lkanaśc ie  tys ięcy  W o b ec  tego  
na w s i  bardzo p ow ażn ie  j e s t  roz*  
p a tryw an a  sp raw a  czy  w ie ś  ma 
jeszcze  l ic zy ć  na par lam ent, jako  
na ins ty tuc ję ,  gdz ie  w  sposób le­
g a ln y  i e w o lu cy jn y  dokonują  się 
pewme przem iany,  czy  też m e ma 
ju ż  na co l iczyć.

W  os ta tn ich  dniach w  p o w ie ­
cie suwalsk im  o d b y w a ły  się 
duze ruchy  w ś ród  ch łopów  na 
tle  u s taw y  s zw a rw a rk o w e j ,  w  p o ­

w ie c ie  b ie lsk im  ló w n ie ż  is t­
n ie je  w y ra źn e  podn iecen ie .  Ja- 
bym się bał, byśm y p rzez  u ch w a ­
lenie te j  o rd yn ac j i  w yborcze j ,  
przed odc ięc ie  masom  możności 
wysy łan ie  do Se jm u sw o ich  p r z ed ­
s ta w ic ie l i  i p rz ez  od c ię c .e  ich od 
Senatu, nie p rz ew a ży l i  szali te j  
dyskusji  w  tym  k ierunku, w  k tó ­
rym  n ie  chc ia łbym , aby b y ł a prze- 
w-ażona. to znaczy, żeby  m asy  nie 
p o w ied z ia ły  sobie, że na kartkę  
w yb orcza  ju ż  n ie  l iczą .

Pos. Czapiński o odebraniu praw masoni
P iz e d s ta w ic ie l  P .  P . S. pos 

Czap ińsk i ośw iadcza ,  że o rd yn a ­
c ja  nie j e s t  zgodna  z K o n s ty tu ­
cją, bo K on s ty tu c ja  m ów i o czte- 
rop rzym io tn ik ow em  g łosow an iu ,  
a p roponow an a  ordyn ac ja  w p ro ­

w adza  w y b o ry ,  k tóre  nie są ani 
bezpośredn ie ,  ani powszechne, 
ani równe. T o  je s t  zresz tą  ty lko 
fo rm a ln a  strona, • zasadn icze  zaś 
z jaw isk o  dokon yw u jące  s ię w  Po l  
sce —  p rzesun ięc ie  od lewacy ku 
praw icy .

W p ły w  mas, za rów no  w ie jsk ich  
jak  m ie jsk ich ,  na r ezu lta t  w y b o ­
rów’ do c iał u s taw odaw czych  zo­
stał zupe łn ie  p rzekreś lony .  P r o ­

szę zwmżyć p sych o log ię  chłopa, 
k tóry  za ,.cvsorza“  ( j a k  mów ią w

K ra ko w sk iem ) m óg ł  g losow a ć  na 
kogo chc ia ł i s taw iać  kandyda tu ­
rę. e z j j ą  chc ia ł  —  g d y  te raz  n ie ­
pod leg łość  odb iera  mu te  prawa. 
J lożna też sobie w yobraz ić ,  ja k  to 
podz ia ła  na robotn ika  k ra ko w ­
skiego, k tó ry  zas i la ł  sobą o r g a n i ­
zacji:  n iepod leg ło śc iow e  i o n ie ­
pod leg łość  w a lczy ł .  Pos. M ack ie ­
w icz,  r o zp a tru ją c  kiedyś, jak ie  
typ y  szerzą  się w' B. B., doszedł 
do przekonan ia , że są to fa g a s i  i 
podskakiew icze. inni lecą  na p ie ­
n iądze  lub są b lag ieram i.  a je s z ­
cze inn i b iurokraci.  Jak  w ię c  bę­
dzie  to państw o  w yg lądać , '  gd j  
się odsunie od w 'p lywu lud. a po­
zos taw i zas iew  typ ó w  op isanych 
przez  p. M a c k ie w ic z a ’

K r o i  J e r z y
g o t ó w  w r ó c i ć  d o  G r e c ji
A T E N Y ,  12.6. ( P A T ) .  P ra sa  za­

mieszcza lis t  L e v id in  a sekreta­
rza b. kró la Jerzego, za a d re sow a ­
ny z po lecen ia  ex-króla  do jed n ego  
z depu tow anych  w  A ten ach .  W  
l iśc ie  tym  L e m d in  pisze m. m . :  
kró l śledzi z dużem wyruszen iem  
o b ja w y  uczuć m on arch is ty czn ych  
ludności g re ck ie j  i j e s t  g o tó w  po­
w ró c ić  do G rec j i ,  nie jako  s ze f  
zw y c ię sk ie j  p a r t j i .  lecz  jako  bez­
s tronny  arb ite r ,  godzący  w szy s t ­
k ie  part  je.

i m i e n i a  H i t l e r
n i e  m o ż n a  n a d a w a ć  

a z i e c i o m .
B E R L IN ,  12.6. A T E .  W  zw.ązkn 

z szeroko przyjętym ostatnio -w 
Niemczech zwyczajom nadawania no. 
worodkom jako imion nazwisk g łów­
nych bohaterów narodowych Niemiec. 
w .  in. Hitlera, i Hinrienburga, M in i­
sterstwo Spraw Wewnętrznych Rze­
szy w jda lo  zarządzenie, zakazujące 
zapisywania imion tego rodzaju do 
ksiąg stanu cywilnego.

Samolot zdruzgotany
P A R Y Ż .  ^2.61 ( P A T ) .  Samolot 

m in is tra  lo tn ic tw a^ gen .  D en a in ‘ a 
p rz y  s ta rc ie  z lo tn iska  Cahors za ­
w adz i ł  o d rzew o  i skapotowml. Ali 
n is te r  lo tn ic tw a  i p i lo t  Ross i w y ­
szli z w ypadku  bez szwanku. Sa­
m olo t  został p ow a żn ie  uszkodzo­
ny.

Pos Rataj o pokrzywdzeniu wsi
Nastę.pnj mówma pos. K a , nj 

(K iu b  L u d o w y )  ośw iadcza , że 
klub j e g o  będz ie  g ło so w a ć  pa 
tem. aby  za p ods taw ę  dyskusji  
s zc ze gó łow e j  byl w z ię t y  p ro jek t  
P P S ,  kt.óry lu d ow cy  pop iera ją .  W  
dyskusji  ob racać  się m u s im j,  mó­
w i pos. R a ta j ,  w  ramach n ow e j 
konstytu c j i ,  k tóra  obow iązu je .  
C hcem y  jed n a k  i oędz iem y  b r o r r t  
res z ty  tych praw jak ie  ona zawa- 
ro w a ła  ludności.

P r z y  208 postach w yp a d a  p r z e ­
c ię tn ie  jed en  pose ł na 170.000 lu ­
dzi. J ednakże  naprzyk ład  w  W i l ­
n ie  w ypada  jed en  na 51.000, v 
W a rs z a w ie  jeden  na 98.000, w  o- 
k ręgu  Ł o w ic k im  1 na 162,000, w 
J ęd rze jo w sk im  ] na 194.000, a 
je s t  jed en  n a w e t  ok ręg ,  g d z ie  po­
seł w yp ad n ie  im 245.000 m ieszkań 
ców. N ie  chcę, ażeby m nie  posą ­
dzono o an tysem ityzm , zapy tu ję  
jed n ak  wr jak i  sposób m ożna bę ­
dzie  w y t łu m a czyć  chłopu po lsk ie ­
mu spod Jedrzejowm, d laczego  j e ­
go g łos  przy w yborach  przpdsta  
w ia  c z te r y  ra zy  m n ie j  wartośc i,  
an iże l i  g łos  m ieszkańca t. zw. pół­
nocnej d z ie ln icy  W a rs za w y .

W ia do m o ,  w  jak i  sposób p r z ep ro ­

w adzone  b y ły  w  M a łopo lsee  w y ­
bory  sam orządowa, p rzy  k tórych  
cyn izm  p rz ed s ta w ic ie l i  n iższe j ad ­
m in is trac j i  doDrowadza ł  ludz. do 
rozpaczy .  T na takim to czynniku  
m amy bu I o w a ć  c ia ła  p ra w o d a w ­
cze?  O tem, że są w P o ls ce  iaby 
ro ln ic ze  90 proc. ch łop ó w  n i*  w ie ,  
g d y ż  są to in s ty tu c je  n ieznane i 
często n iepotrzebne, o r g a n y  m i­
n is te rs tw a  a n ie  ludności. W po­
dobny sposób ma się po m iastach  
sp raw a  z izbami p rzem ys łow o  - 
hand low em i i r zem ieś ln iczem i.  
Możność  w ysu n ięc ia  kandydatów  
przy  500 podp isach  nie zmienia 
postaci r zeczy .  Str. _ly.dowe żąd t ,  
zgodn ie  ż  K on sty tu c ją ,  aby  oby­
w a te le  m o g l i  w y sy ła ć  do Sejmu 
tego, do kogo m a ją  zau fan ie .

Z N I E C H Ę C E N IE  C H Ł O P Ó W

Co do w y b o ró w  do Senatu, to o- 
b l ic zy tem  —  m ów i poa. R a ta j  —  
że chłop i w  ogó ln e j  Eczb ie  w y b o r ­
ców  senack ich  będą s tan ow i l i  o- 
kolo 50.000 ludzi. Będą to radcy 
gminni, rad cy  p ow ia tow i ,  trochę 
obdarzonych  orderam i za s łu g i  cy­
w i ln e j  i k lk u s e t  m a jących  odzn a­
czen ia  w o jskow e .  N a to m ia s t  wy-

ł a j ą c i e  C hin  P ó ł w i c n y c n  1

Japonja tworzy imperium azjatyckie
B i e r n o ś ć  m o c a r s t w  w o b e c  e k s p a n s j i  j a p o ń s k i e j

g ran icy  (p rz ed ew szy s tk iem  żyw'- 
no ś c io w ego ) ,  p ow tóre  zaś —  
kw e t ja  zau fan .a .

T a  os ta tn ia  była  decydu jąca . 
Już w y b o ry  do V o lk s tagu  w y k a ­
zały, że gdy b y  h i t l e r o w c y  n ie  s ta­
li u w ładzy ,  n ie  m og l ib y  się na­
wet  f o rm a ln ie  w yk a za ć  pop a r ­
ciem w iększośc i  ludności.  N a  ta- 
k ia n  zaś  tle ba rdzo  ła tw o  o na ­
s tro je  pan ik i zb io row e j ,  z rod zon e

z  n iechęc i  i n ieu fnośc i .  N a  eks­
perym en ty  d ew a lu a cy jn e  n ie  m o­
że sobie b ezkarn ie  p o zw a la ć  żad­
ne, państw o, o i le  n ie m a p ew n o­
ści, że c iesząc s ię  g łębok iem  o- 
parc iem  o zau fa n ie  ogółu  będz ie  
n:3glo zm ianę is tn ie ją ceg o  stanu 
rzeczy  p rzep row a dz ić  bez w i e l ­
kich trudnośc i a lbo n a w e t  i ka­
ta s t ro fa ln ych  w s trząsów .

M- Urz.

L O N D Y N ,  12.6. ( A T E ) .  Z S zang  
ha ju  donoszą :  P ra sa  m ie js cow a  
poda je  z T ien t is inu .  że w czo ra j  do 
m iasta  w k roczy ły  oddz ia ły  61 i 
70 pułku p ie ch o ty  w o jsk  ja p o ń ­
skich i ba ta l jon  saperów . O d d z ia ­
ły  te p rz yb y ły  morzem  z Japon ji .  
D o w ó d z tw o  japońsk ie  w  T ien ts i-  
n ie zaw iadom iło ,  że n o w op rzyby ­
łe od d z ia ły  m a ją  zastąpić  zn a jd u ­
jące  s ię ju ż  w  T ie n t i s in ie  o d d z ia ­
ły  garn izon u  japoń sk iego .

P E K I N ,  12. 6. ( P A T . ) .  —  W  
p ro w in c j i  H op e i  p a r u je  o ż y w io ­
ny  ruch od d z ia lo w  chińskich, w y ­
co fu ją c y ch  się ku południow i.  
Dla ew ak u ac j i  tych  od d z ia łó w  za ­
rek w iro w a n o  w szys tk ie  będące  w  
dyspozyc j i  w a g o n y  k o le jo w e  O d ­
d z ia ły  a rm j i  gen. Szang-Czen . m a 
ją ce  zas tąp ić  w o jsk a  gen. Juh- 
Sue-Czanga o b e jm u ją  ju ż  sw e  po­
sterunki. D w a  s zw ad ron y  k aw a ­
l e r j i  ch ińsk ie j ,  p rz yb y łe  z T a n g -  
Ku. w y c o fu ją  się, gdyż  dow ódca  
s tra ży  jap oń sk ie j  uznał ich o- 
becność  za zbyteczną.

P A R Y Ż ,  12. 6 Z aos trzen ie  kon­
f l ik tu  japońsko - chińskiego* je s t  
p rzedm io tem  żyw ych  kom entarzy  
p rasy  f ra n cu sk ie j .  W ięk szość  
d z ienn ików  za rzu ca  L id z e  N a r o ­
dów, i e  n ie  um ia ła  w  o d p ow ied ­
nie j ch w i l i  w y s tą p ić  z na leży tą  
en e rg ją  i z l ik w id o w a ć  k on f l ik t  
obu państw  w  zarodku „ L e

B ry tan ja  są b a rdz *  zar.iepoko.io- na jb l iż szym  czas/e cesarz  M a n ­
nę r o zw o jem  w y p ad kó w  na D ale  
kim W sch odz ie .

W  kołach an g ie lsk ich  sądzą, 
że japońska  p a r t ja  w o jsk o w a  o- 
s iągnę ła  s tan ow czą  p rz ew a g ę  i 
że hasłem  j e j  p o l i t j  ki j e s t  „ A z j a  
d la  A z ja tów ’ " .  H as ło  to w  in t e r ­
p re ta c j i  japoń sk ie j  oznacza  „ A -  
z ja  d la Jap oń czyk ó w ".

N ie  u lega  w ą tp l iw o śc i ,  że w'

dżu r j i ,  K a n g -T e ,  zostan ie  - osa­
dzony na tron ie  cesarsk im  w  P e ­
kinie. Japoń czycy  w  ten sposób 
przez  za ję c ie  Pekinu  i T ien -T s i-  
r.u, s taną się panam i ca łych pó ł­
nocnych  Chin. D z ienn ik  przypusz 
cza, że w ie lk ie  m oca rs tw a  nie 
z a rea gu ją  na w ypadk i inacze j,  
jak  na fak t  dokonany w M an­
dżur i i .

4 i i 6  t y s i ę c y  b e z r o b o t n y c h
p o d a j e  s t a t y s t y k a  u r z ę d o w a

W  biurach pośrednictwa pracy 
przy Funduszu P racy  zanotowano na 
dzień 8-po b. m. na tereme Rzeczy­
pospolitej ogóhin 405.813 bezrobol- 
nj-ch, czy li o 8.069 mniej aniżeli w 
dniu 1-jni b. uf.

Na terenie Warszawy zarejestrowa­
no 28.514 bezrobotnych (o 189

mniej), w  okręgu warszawski.^ 
1 L 1 12 (o 4S0 mniej),  w  Łodzi 33.20J 
(o 473 w ięce j ),  w  okręgu łódzkim 
9.826 (o  535 mniej), w Sosnowcu 
2L788 ((ie/, zminijy), na G. Śląsku 
120.054 (o 1.778' mniej), w Pozna­
niu 28.9S1 (o 128 bezrobotnych 
mniej).

Ukraińcy zabiegała o mandaty
Rozmowa z min. Kosdatkowskim

W  zw iązku  z u rzędow ą  w ia d o ­
m ośc ią  o k o n fe ren c j i ,  jaką  M in i ­
s ter  Spraw’ W e w n  p. Kościa lkow  - 
ski odbył z posłam i ukra ińsk i­
mi, ro zesz ły  się w  kuluarach se j­
m ow ych  pog łosk i,  jakoby  E'kraiń- 

cy w ysunę l i  spraw/ę ilośc i manda-

T e m p s "  s tw ie rdza ,  i e  za rów no  tów , jak a  im p rzypadn ie  wr p rzy -  
Star.y Z jednoczone,  jak  i W ie lk a  sz łym  Se jm ie . Sami pos łow ie

O o

P .  T .  P r e n u m e r a t o r ó w
D ą ż ą c  d o  d a l s z e g o  n b n i ż e n .a  k o s z t ó w  p r e n u ­

m e r a t y ,  w p r o w a d z a m y  o d  1  l ip c a  r b .  t r z e c i  r o ­
d z a j  p r e n u m e r a t y  „ A B C  —  N o w i n  C o d z i e n n y c h 11 
b e z  d o d a t k u  l i t e r a c k i e g o  „ P r o s t o  z  M o s t u “  z a  c e  
n ą  Z ł .  2 .3 0  m i e s i ę c z n i e  z  w y s y ł k ą  p o c z t o w ą  
w z g l .  o d n o s z e n i e m  d o  d o m u .

P .  T ,  P r e n u m e i  a t o r z y ,  k t ó r z y  z a m i e r z a l i b y  s k o ­
r z y s t a ć  z  t a ń s z e j  p r e n u m e r a t y  z e c h c ą  o t e m  p o w i a ­
d o m i ć  A d m i n i s t r a c j ę  w  W a r s z a w i e ,  u l .  Z g o d a  1  d o  
d m a  *25 c z e r w c a  r b .

ukra ińscy  u trzym u ją  natomiast, 
że na k o n fe ren c j i  z min. Kośc ia ł-  

kowsk im  w ysunę l i  sw o je  postula­
ty  z dz iedz iny  gospodarcze j  i 

szkoln ictwa. M ie l i  o t rzym ać  ob iet 
n icę za ła tw ien ia  spraw d ro b n ie j ­
szych, na tom iast w ażn ie js ze  m a­
ją  być  odroczone  do czasu ukoń­
czenia  w yborów .  U k ra ińcy  miei- 

zw róe ić  rówmież u w agę  na pew ne  
objaw’y  w śród  ludności Wołynia,, 
m ogące  budzić  n iepokoi.

N a  tem aty  w yb orcze  i inne od ­
by l i  oni rów n ież  naradę z p reze ­

sem grupy  k on se rw a tyw n e j ,  ks. 
Januszem R adz iw ił łem .

.  A w a n s e  w  u r z ę d a c h
B iura  persona lne  w  p oszc zegó l­

nych m in is te rs tw ach  i c en tra l ­
nych urzędach  pań s tw ow ych  przy  
s tąp i ły  do układania  l is t  a w a n ­
sów  u rzędn iczych  na 1 l ipca  r. b.

D ek re ty  n o m in „c y jn e  m a ją  być 
w ręczon e  aw ansow anym  p ra co w ­
nikom p ań s tw ow ym  z końcem 
czerw ca .
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N i e s ł y c h a n y  s z a ł  p i l a r k i  s i e r ż a n t a

T a j^ n n k -* gruczołu g ra s Lo w c g u
W o j s k o w y m

tY  Wojskowym Sądzie Okrę- sierżanta, który służb? w wojsku
I łow ym  w  B aranow iczach  r o zp a ­
t ryw ano  sp raw ę  s ie rżan ta  5 p. 
s t r z e lcó w  k resow ych ,  W ik to ra  
M a d e j_ w s k '  go, k tó ry  oskarżony  
zosta ł  o n iesubordyn ac ją  o raz  zel 
ż en ie  n a jw y ż s z y c h  dos to jn ików  
p a ń s tw o w y ch  i sw o ich  Bezpo­
ś redn ich  prze łożonych .

B y ło  to w  d z i e ń '  im ien in  ś p. 
M arsza łka  P i łsu dsk iego .  W  św ie ­
t l icy  w  B a ra n ow icza ch  5 p. s trze l 
c ów  kres. z o rg a n iz ow a n o  obchód 
'imien inowy, na k tó ry  z j a w i l i  się 
o f i c e r o w ie  i p odo f ice rów  ie pułku. 
Z ab aw ę  o r g a n iz o w a ło  kasyno po­
d o f ic e rsk ie  i sierż. W ik t o r  M a- 
d e jew sk i,  jako  n a js ta rs zy  w ie ­
kiem, ob ją ł  fu n k c ję  gospodarza  
lokalu . Bo akadem ji  im ien inow e j 
odbyło  się p rz y ję c ie ,  na k tórem  
w znoszono  toasty .  S ierżan t,  g o ­
spodarz  lokalu , z ty tu łu  sw ych  
ob o w ią zk ów  zm uszon y  był p r z e ­
p i ja ć  do o f ic e ró w .  P o  op różm e-  
n :,r  kilku k ie l is zkó w  M a d e jcw sk i  
n ie sp od z iew an ie  dosta ł szału p i ­
ja ck iego  i w  n a jo rd y n a rn ie js zy ch  
n o w a c h  zaczą ł  w y ra ż a ć  się o nuj 
w y żs zy ch  dos to jn ikach  państw a. 
O f i c e r o w ie  m ity g o w a l i  go, lecz  
bezskuteczn ie .  S ie r żan t  w p a d ł  w  
p ra w d z iw ą  fu r ję ,  lżąc  ju ż  te raz  
w szys tk ich  bez w y ją tku .

Zogta ł  n a tych m ias t  a r e s z to w a ­
ny  i um ieszczony  w  w o jsk o w em  
w ię z ien iu  ś ledozem. w  k tórem  
p rzeb yw a ł  aż do sp raw y . P o  w y ­
t r ze źw ien iu  nie p rzypom ina ł  so­
bie zupełn ie  co m ów ił  i c z y n :ł 
y rażen ie  c z iow ieka  c iężko cho re ­
go. Skanda l iczne  zach ow an ie  się

polskiem pełni od za ran ia  n iepo­
d leg łośc i  i reszy ł  się dotychczas  
jak n a j lep s zą  op in ją  od w a żn ego  i 
b o jo w ego  podo f ic e ra ,  było n ie ­
zrozu m ia łe  d la ca łego  garn izonu , 
tem bardz ie i ,  że  M ade jew sk i  do­
tychczas  p row adz i ł  się nienaT 
gann ie  i w  żaden  sposob nie m oż­
na było w y t łu m a czyć  je g o  n ie­
byw a łego  w ybryku .

D op ie ro  p roces  ods łon i ł  p ra w ­
d z iw e  pod łoże  sp raw y . N a  w n io ­
sek cb ro ń cy  oskarżonego  s ie r ­
żanta, adw . H o fm ok l-O s tro w sk ie -  
go, pos tanow iono  b l iże j  zapoznać 
się ze  stanem psych icznym  po­
d o f ic e ra  , w  tym  celu w ezw a n o  
lek a rzy  w o jsk o w ych  z  B rześc ia  
n (Bugiem. Podczas  g ru n tow n ych  
badań w ysz ło  na jaw , że  M ade-  
jew sk .  c ie rp i  na zan ik  gruczo łu  
grasdcowego, pos iada ją cego  do­
n iosłe  znaczenia  d la  o rgan izm u , 
k tóry  p rz e t ra w ia  a lkohol G ru ­
czoł ten n eu tra l izu je  u jemne skut 
ki a lkoholu  i od j e g o  w ip łkośc i i; 
r ozw o ju  za le ży  odporność  o r g a ­
nizmu na dz .a łan ie  trunków.

no oskarżono w ó w czas  o  o s y p a ­
nie do k ie l iszka  z w ódką  t ru c iz ­
ny, lecz  z zarzutu  tego  zosta ł u* 
n iew in n ion y  p rzez  N a jw y ż s z y  
Sąd W o js k o w y ,  k tóry  s tw ie rdz i ł ,  
że zm ar ły  u leg ł  zatruciu , pon ie ­
w aż  c ie rp ia ł  r ó w n ie ż  na zan ik  
g ruczo łu  g ras icow eg o .  O rg a n ic z ­
ne braki w y w o łu ją  n a jro zm a its ze  
o b ja w y  W  danym  w ypadku , tw ie r  
dził adwokat, M a d e jew sk i  został 
ca łkow ic ie  oszo łom iony  k i lkom a 
k ie l iszkam i wódk i,  tak  że nie m o­
że być m ow y  o je g o  p oczy ta ln o ­
ści.

Sąd W o js k o w y  uznał, że s ie r ­
żan t nie zd aw a ł  sobie s p ra w y  ze 
swoich  słów, a p rzes tęps tw a  do­
puścił  się w  stan ie  n iep oczy ta l ­
nym, w yk lu c za ją c ym  karalność . 
W ychodząc  z tych  za ło żeń  o g ło ­
sił w y ro k  u n iew in n ia ją cy .

A n g l j a  o s t r z e g a  W ł o c h y

Przed wojiw z  A b is y n ją
K o n c e n t r a c j e  w o j s k  a n g i e l s k i c h  n a  g r a n i c y  S u d a n u ?

R Z Y M .  12. 6. G A TE . ) .  „C o r r ie -  
re de la  S e ra “  um awia  ponow n ie  
p rz em ów ien ia  M usso lin iego  na 
S a rd yn j i .  D z ien n ik  s tw ie rdza ,  że 
po l i ty czn e  znaczen ie  podróży  
M u sso l in iego  j e s t  o lb rzym ie .  M a ­
n i fe s ta c je  b y ły  dowodem, że 
w szyscy  fa szyśc i  rozum ie ją  do­
niosłość ch w i l i  i kon ieczność  o- 
brony honoru  sz tan darów  w ło ­
skich o ra z  ro zs ze rzen ia  w p ływ ów 1 
w łosk ich  w  A f i -yce  T a  n ie z łom ­
na w o la  ca łych  W io c h  w in n a  być 
os trzeżen iem  dla nnych. W ło - I W.V 1 Li CŁ

w ypadek

N a c z e l n y  w ó d z  w  r a z i e  
w o j n y

R Z Y M ,  11. 6 ( P A T ) .  P ra sa  do­
nosi ze IStambułu, że nacze lnym  
dow ódcą  w o jsk  A b is yn j i  zostać 
ma b. g en e ra ł  tu reck i W a s i w - P i  
sza.

W r s iw -P a s z a  po upadku im per ­
ium o tom ańsk iego  schron ił  się do 
E g ip tu  i zaw sze  na leżał do b ez­
w zg lędnych  p rzec iw n ik ów  Kem a- 
la. Obecn ie  W asiw -Pasza  przy - 
byt z K a iru  do Ab isyn j i ,  gdz ie  na

becny ch gran icach , g d y ż  są p r z e ­
ludnione. N a ró d  o tak ie j  w ie l ­

k ie j  żyw otnośc i ,  ja k  naród w ło ­
ski, w in ien  m ieć  now e  te ren y  do 
ekspansji,  aby móc się r o z w i ja ć  i 
żyć.

W i z y t a c j a  l a s t e r s k a
J .  E .  k s .  k a r d y n a ł a  K a k o w s k i e g o

W  dniach od 8 do 10 b. m. J. Em.
O rzeczen ie  b ie g ły ch  stało s i ę h y * .  Kardynał Al. Rakowski doko-

phinktem w y jś c io w y m  obron y  
A d w o ka t  p r zy to c zy ł  podobny  w y ­
padek zan iku g ruczo łu  g ra s ic o ­
w ego  w  sp raw ie  kapra la , n a zw i­
sk iem  P e l in o .  k fó ry  oskarżon y  
był przed sądem w o jsk o w ym  o 
o truc ie  ko leg i.  B y ło  to w  r. 1921, 
k iedy  kapra l zapros ił  na wódkę 
sw ego  tow arzysza .  M łody  cz ło ­
w iek  po w y p ic iu  dwóch  k ie l is z ­
ków  w ódk i zm arł z w y ra źn em i o- 
b jaw am i za truc ia .  K a p ra la  Peli-

Kosmetyczki nie pracuje .umysłowo
T a k  o r z e k ł  S a d  N a j w y ż s z y

Sąd N a jw y ż s z y  zas tanaw ia ł  się 
nad kw es t ją ,  c zy  p ra co w n .ee  za ­
k ładów  kosm etyczn ych  za l ic zyć  
n a le ż y  do k a te g o r j i  p ra cow n ików  
um ysłowych , czy  też  f i zy czn ych .

W  zak ładz ie  kosm etycznym  p. 
f  „ Z o j a " ,  k tó rego  w łaśc ic ie lk ą  
je s t  p W as i lew ska ,  p ra co w a ła  w 
charak te rze  kosm etyczk i  p I ren a  
Tokarzew ska ,  k tó ra  została zw o l ­
n iona  z p racy .  P ra cow n ica  w ys tą  
p iła  do Sądu P ra cy ,  żąda jąc  
3-ru iesięcznego odszkodow an ia  i 
tw ie rd zą c ,  że  w y p o w ie d ze n ie  2-ty 
g o d n io w e  n ie  s tosu je  s ię  do n ie j .  
p o n iew a ż  w  zak ładz ie  spe łn ia  on i 
c zyn n ośc i  zw ią zan e  z p ra cą  um y­
s łową, Sąd  G rodzk i odda l i ł  p re ­
ten s je  i s p raw a  znalazła  s ię  sko- 
le i w  Sądz ie  O k ręgow ym , gdz ie  
p. T o k a r zew sk a  s zc zegó łow o  op i­
sa ła  czynności,  jak ich  d ok on yw a ­
ła. Sąd  musia ł zapoznać  się z ta ­
jem n ica m i zak ładów  kosm etycz­
nych, 'z ku nsztow n ą  sztuką ma- 
q u i l l a g e ‘u, w y r y w a n ia  i w p r a w ia ­
n ia  rzęs, r ob ien ia  brw i,  r o z ja ś ­
n ia n ia  w łosów ,  w ie c zn ą  ondu la ­
c ją  i t p. P o w ó d k a  dow odz i ła ,  że 
w  p ew n ych  w y p ad ka ch  kosm e­
ty c zk i  asys tu ją  p r z y  op e ra c ja ch  
p rz ep row a d za n y ch  p rz ez  leka rzy  
i  choćby  ju ż  z tego  ty tu łu  rodza j  
ich  p ra cy  p o d c ią gn ąć  n a leży  pod 
k a te g o r ję  czynnośc i noszących  
ch a rak te r  p ra cy  um ys łow ej .

s ię  do n ich  i zasądz ił  całe w y n a ­
grodzen ie .

W ó w cza s  w ła ś c ic ie lk a  zakładu 
za p oś red n ic tw em  adw. K opan k ie  
w icza  zw róc i ła  s ię  do Sądu N a j ­
w yższego ,  p rosząc  o m ia ro d a jn e  
r o zs t r zy g n ię c ie  zasadn icze j  k w e ­
stji ,  czy  kosm etyczk i traktovVać 
na leży  za  p ra co w n ice  umysłowe. 
Sąd N a jw y ż s z y  uchylił  w y ro k  po­
p rzedn ie j  in s ta n c j i  i s tw ie rd ź . ł  
w  swem  orzeczen iu ,  że w  w y p a d ­
kach  sp o rn jch  n a leży  śc iś le  in- 
terpretov, ’ać ro zp o rząd zen ie  P .  
P re zy d en ta  o u .m ow ac l  o pracę  
p ra co w n ik ó w  um ys łow ych  A r t .  
2-gi tego  ro zp o rząd zen ia  w y l ic za  
poszczegó lne  k a te g o r ie  p ra co w n i­
ków, k tóre  są ob ję te  ro zp o rząd ze ­
niem i n ikt n ie  m oże  b j ć  drogą 
in te rp re ta c j i  r o zs ze r za ją c e j  uzna 
ny za p ra co w n ik a  um ysłow ego ,  
o i le  n ie  je s t  w j  raźn ie  s tw ie rd z o ­
ne to w  ruzporządzem u . Pon ie ­
w aż  kosm etyczk i  n ie  f i g u r u ją  w1 
sp isie  p ra co w n ik ó w  um ysłow ych , 
p racę  ich uznać najeży1 za pracę  
f izyczną ,  a stosunki p ra w n e  regu  
low ać  w  m yśl ro zporządzen ia  P. 
P re zy d en ta  o um owach  o p racę  
p ra co w n ik ó w  f iz y c zn y ch .  (N r .  o- 
rzeezen ia  C. I  2166/34).

O r z e c z rą ie  to pos iada  doniosłe  
zn aczen ie  choćby ju ż  z  tego  w z g lę  
du, że  w  sam ej W a rs za w ie ,  jak  
ob l ic za ją  s ta tys tyk i  zw ią zk ó w  za-

nał wizyt a i j i  kanonicznej parafi.i 
Grójce i Goszczyn. Ks. Kardynałowi 
towarzyszyli podczas w izytac j i :  ks. 
prał. Knczyiisk", ks. d.ir. towando- 
wicz, ks. notariusz Pągowski, oraz 
kapelan, ks. dr Plater. W  czasie wi

zytacji Ivs. Kardynał udzielił prze­
szło tysiącowi osób sakramentu św. 
Bierzmowania, odbył konferencję z 
kapłanami dekanatu, wysłuchał spra­
wozdań poszczególnych związków 
Akcji Katolickiej, odprawił nabożeń­
stwo dla szkół, odbył katechizację 
dzieci i t. d.

3 4  m ilio n y  z w r o t ó w  w p ła t
n u  p o z y c z K ę  I n w e s t y c y j n ą

Chociaż w  soborę, dn. 13 b. m., u- 
ptywn, termin zgłoszeń subskryben­
tów, uprawnionych do otrzymania 
zw\etu wpłat na Pożyczkę Inwesty­
cyjną, dotychczas deklaracje o -.mi­
łowaniu subskrypcji wpłynęły w mi­
nimalnej ilości, na sumę kilka roiljo* 
naw złotych.

W  tym stanie rzeczy zajdzie po­
trzeba zwrotu wpłat noważiiiejszym 
kategorjom subskrybentów, w  myśl

zapowiedzi ministra skarbu, zwroty 
uskutecznione będą instytucjom f i ­
nansowym, które biorą udział w ak­
cji inwestycy jncj.

Ogólna cyfra, podlegająca zwroto­
wi, wynosi bez uwzględnienia kosz­
tów emisji, około 84.">00.000 złotych.

Według przewidywań, koszty emi­
sji Pożyczki Inwestycyjnej nie prze­
kroczą 2 miljonów złotych.

Kcmisja eksportów  w  Elektrow ni
p r a c o w a ć  b ą d z i t  p o t  r o K u

W przyszłym tygodniu rozpocznie 
prace specjalna komisja biegłych są­
dowych, powołanych przez JJ ydział 
Handlowy Sądu Okręgowego dla zba­
dania gospodarki koncesjonar.juszów 
Elektrowni Warszawskiej. D la  u- 
czeatniczerua w pracach komisji przy­
jeżdżają biegli zo Lwowa i Torunia.

Kom isja  pod przewodnictwem eę-

rzjeg-o Gebctnera zbadać ma kilka­
dziesiąt łomów ksiąg i dokumentów 
obejmujących blisko 2 nul iony po­
zycyj. W ydanie  opinji zajmie około 
pół roku, tak że wyznaczenie następ- 
ptyo terminu .merytorycznego w  p ro­
cesie o Warszawską Ełcki it>v. nię na­
stąpi dopiero w  początkach roku 
i ł ‘36.

Utrata fcdtoup.iiis służt-y w o js k o w e j
w  r a z i e  p r z e r w a n i a  s t u d i ó w

w odow ych , zn a jd u je  się p rzesz ło  
W y w o d y  te m us ia ły  być p r z e t o  13.000 kobiet, pośw ięca ją cych  się 

i iu jące, skoro sąd p rz y ch y l i ł  j zaw odow o  kosmetyce.

U c i ą ż l i w y  c u d z o z i e m i e c
skazany na 8 miesięcy więzienia

P rzed  kilku m ies iącam i znana w  
W a rs z a w ie  res ta u ra c ja  H o te lu  

„ P o lo n ia  -  P a ła c e "  by ła  te renem  
skandalicznej aw an tu ry ,  jak ą  wy- 
w o w o ła ł  5S-letni obyw ate l  so­
w ieck i,  n ie jak i  J ó z e f  Ap fe lbaum .

Cudzoziem iec, p r z eb y w a ją c y  w  

P o lsce  i k o r z y s ta ją c y  z praw1 az\- 
lu, zn a jd ow a ł  się w w iększem  to ­

w a r zy s tw ie .  G dy  w ysuszono  k ilka 
bu te lek  w ódk i,  ro zm ow a  zeszła  na 
to ry  n a jn ow szego  u s taw odaw stw a  
polsk iego A p fe lb a u m  k ry tykow a ł  

us taw y  og łaszan e  w  P o ls ce  i w  
czas ie  dyskusji  począł w y k rzy k i ­
w ać  na całą sa lę  obe lżyw e  s łowa 
pod adresem  ob o w ią zu ją cych  w  
P o ls c e  p ra w  i rzucać  ka lnm nje  
na n a jw yższych  d yg n ita rz y  pań­

stwa.
Z n a jd u ją c y  się w  lokalu gośc ie  

zap ro te s tow a l i  i sp ro w ad z i l i  p o l i ­
c jan ta .  W id o k  munduru nie uspo 
ko i ł  jed n ak  zape rzon ego  cudzo­
z iem ca , k tóry  nadal rzucał obelg i  
i  p rzek leństw a . E u n kc jon ar ju sze  
po l ic j i  z a p ro w a d z i l i  w ięc  A p f e l -

Min. Spraw Wewnętrznych wydało 
okólnik w sprawie pozbawiania pva 
wa do odroczeń służby wojskowej, z 
kuhyrh korzystają, słuchacze szkół a- 
kadcmiokich, uczniowie szkół środ­
łu eh oraz odbywający nauko w rzc* 
ndośle.

W  w; padka przerwania nauki 
przed okresem odroczenia, upływają 
cego dla studentów przy ukończeniu 
lat 23. odroczenie ma być niezwłocz­
nie irnif ns/.niane. Jak wiadomo bo­
niom młodzież studiującą otrzymy­
wała dotąd odroczenia zgóry na czas

do ukończenia 23 roku życia.
Pozatem okólnik przesidu.jc po*ią- 

giinie do odpowiedzialności karno­
administracyjnej z  art 101 uM. o po­
wszechni ni obowiązku wojskowym 
tych osób, które mimo przerwania 
studjów korzystają z  odroczeń i nie 
zawiadamiają o tom odnośnych władz 
wojskowych. Osoby ukarane zn tego 
rodzaju przekroczenia bedą imały u- 
traduiouo awanse w  czasie służby 
woj>kowoj, jak również pr-ydzis ł do 
specjalnych fomfacyj, lub też przed 
terminowe zwolnienie.

T O R U Ń ,  12. 6. — W c zo ra j  p r z y ­
był do T o ru n ia  m in K om u n ikac j i ,  

Bu tk iew icz ,  d la w z ię c ia  udziału w  
uroczystośc iach  l t izpoczęc ia  bu­
dow y now e j l in j i  k o le jo w e j -  T o ­
ruń —  Sirpc . N o w a  l im a  będz ie  
l ic zy ła  8() km. długości. B ęd z ;e to 
l in ja  jed n o to row a ,  zm n ie js za ją ca  
od leg łość  szlaku T o ru ń  —  W a r ­

szaw a  blisko o 40 km.
P ro jek to w a n a  je s t  r ó w n ie ż  bu-

. . .  . , . . , d ow a  l in j i  S ie rp c  —  Brodn ica .
N ie  p rzyzn a ł  się do w i n y  i całe _ , , ,  , .

„  i „  . i -  * Rozpoczęcia robót  mo-zna srodzie -
za isc ie  usi ow a ł zb a g a te l i z o w a ć , )  . . .  . . .

1 w ac  się j'i7, w  m ed łu g im  czasie,
p on iew aż  s tud ja  te ren ow e  są na
ukończeniu, a i inne p r z y g o to w a -

W o j e w ó & z t w a

O t r z y m a j ą  foeroy
Ministerstwo Spraw Wewnętrz­

nych w  związku z wydanem zarzą- 
dzenrem —  o odznakaćh dla noivo- 
powolanych instytucyj gminnych na 
terenie województw Małopolski 
Wschodniej, zapowiedziało, iż w przy 
sztości .wszystkie województwa w 
Polsce otrzymają własne herby. Her­
by tę .będą ustalone pu przeprowa­
dzeniu ostatecznego podziału admini­
stracyjnego paustwa.

B u d o w a  k o le i: Toruń --  Sierpc
N o w e  l i n j e  k o l e j o w e  n a  M a z o w s z u

posunięte  bar-

bauma do kom isaria tu , ed z ie  sp i­
sano pro tokó ł  o za jśc iu . P o  2-ch 
m ies iącach  aresztu  ś ledczego  
aw an tu rn ik  zna laz ł .się na w o ln o ­
ści i w c zo ra j  staną! p rzed  Sądem 
O kręgow ym , oskarżony z ąrtyku lu  
125 k. k.

dowodząc , żc w yn ik ło  ono na sku­
tek nadużyc ia  alkonolu. D ek la ro ­
wał s ię  jako  g o rą cy  zw o len n ik  

Państw a  Po lsk iego ,  k tó re  u d z ie l i ­
ło  m n gośc iny  i opieki, w e zw a ł  
na w e t  kilku św iadków , m a jących  
s tw ie rdz ić ,  że byl zaw sze  p r z y ­
chy ln ie  usposob iony do P o la k ó w  j 
i nasze j pańs tw ow ośc i .

G orące  dek lam ac je  by ły  ju ż  po­
niewczasie .  Sąd uznał, że A.pfel- 
baurn, aczko lw iek  oszo łom iony  a l ­
koholem, pow in ien  panow ać  nad 
sobą i n ie  p l-zek iaczac g ran ic  i 
uznał go w in nym  p rzes tęps tw a , 
skazu jąc  na 8 m ies ięcy  w ię z ien ia  
z za l iczen iem  aresztu  śledczego.

w o jn y  z W ło ch a m i ma 
ja k o b y  ob jąć  s tanow isko  nacze lne­
go dow ódcy  w o jsk  E t jo p j i .

P r o t e s t  A b i s y n j i
P A R Y Ż ,  12. 6. ( P Ą T . ) .  K o r e s ­

pondent Havasa  w  A d d is  Abeba 
donos i :  W  l iśc ie ,  p rzes łan ym  do 
posła w łosk iego ,  rząd ab isyński o- 
św iadcza , że  żaden żo łn ie rz  e f jop -  
ski n ie  uczes tn iczy ł  w in cyden ­
tach, jałeie w y d a rz y ły  s ię  4-go 
czerw ca ,  lecz  że f o r m a c je  w ło s ­
kie, z ło żon e  z tuby Iców, zaa tako­
w a ły  p as te rzy  et jopsk ich , k tórzy  
jedn ak  zm usil i  napastn ików  do 
ucieczki. R ząd  ab isyński p ro te ­
stu je  s tanow czo  p rzec iw ko  po- 
nownmnu pogw a łcen iu  gran icy .

I n t e r e s y  A n g l j i  w  A t r y r e
L O N D Y N ,  11. 6. ( P A T . ) . — IV 

dniu d z is ie jszym  dw a  w p ły ­
w o w e  dz ienn ik i angie lsk ie ,  w ’ 
k tórych  zn a jd u je  się n;»jvn t - 
n ie js ze  odb ic ie  pog lądów  b ry ­
ty jsk ie g o  F o r e ig n  O t f ic e ,  w ystą  
pują z a rtyku łam i n ieszcządzące- 
mi s łów  os tre j  k ry tyk i  w  stosunku 
do M usso l in iego .

;‘ D a i !y  T e łe g r a p h "  podkreśla, 
Że W ło ch y  nie m ogą  same p rz e ­
sądzać sw ych  in te resów  abisyń- 
skich, a lbow iem , w eetług umowy

z roku 1906-go, z a w a r t e j  m ięd zy  
W . S ry ta n ją ,  F r a n c ją  i W łoch am i 
zobow ią za ły  się one do konsu lta­
c j i  z temi dw om a rządam i w e  
wszystk ich  sp raw ach, do tyczą ­
cych A b is yn j i .  A le  naw et gdyby  
taki układ nie is tn ia ł,  sp raw a  u- 
t r zym an ia  pokoju  w te j  części A -  
f ryk i  s tan ow iłaby  troskę  obu tych 
k ra jów , k tóre  pos iad a ją  w ażn e  in ­
te resy  w zd łu ż  g ra n ic y  ab isyń ­
skiej.

W  zwnązku z pow yższą  sytuac ją  
podkreś l ić  n a leży  rówmież, że  Ho- 
land ja  odrzuc i ła  prośbę  konsula 
w łosk iego  w B a ta w j i  o p o zw o le ­
nie rek ru to w an ia  kilku ty s ięcy  tu ­
by lców  z In d y j  ho lendersk ich  dla 
budowy d ró g  w e  w łosk ie j  części 
Somail.  P odobn ie  E g ip t  odm ów ił  
W io ch om  pozw o len ia  rek ru to w a ­
nia tuby lców  na roboty  w Ery'- 
tre i .

N ie  u lega  w ą tp l iw ośc i,  że  decy ­
zje. tc p ow z ię te  zosta ły  pod w p ły ­
wem  stanow iska, ja k ie  w  sp raw ie  
za ta rgu  w łusko-ab isyńsk iego z a j ­
m u je  rząd b ry ty jsk i .

1 0 0  t y s .  a r m j a  a n g i e l s k a  
w  E g i p c i e ?

R Z Y M ,  11. 6. ł P A T )  A g e n c ta  
S te fan i  donosi, żc  w e d łu g  w ia d o ­
mości, o t rzym anych  z A le k s a n d r i i  
p rzez  „G io rn a le  d T ta l i a "  w ie lk i 
dz ienn ik  arabski „ A h r a m "  tw ie r ­
dzi, że w ład ze  w o jsk o w e  W .  B r y ­
ta n j i  w  E g ip c ie  w  p r z e c iw ie ń ­
s tw ie  do zapew n ień  Londynu, za ­
p rz ec za ją c ych  zb ro jen iom  na g ra  
n icy  an g ie lsko  - abisy ńskiej w  
A f r y c e ,  oczeku ją  na p rz yb y c ie  
tran sp o r tó w  z w o jsk iem  w  l ic zb ie  
100.000 ludzi, k tó r zy  m a ją  p r z y ­
być  do E g ip tu ,  aby być g o to w ym i 
na w>szelką ew en tu a lność  na gra­
n icy  Sudanu

C ^ a ń f k  b r n n ]
p a r y t e t u  ą til i fe n a

G D A Ń S K ,  u . 6. ( P A T ) .  Senat 
gdańsk i w y d a ł  z dn iem  11. b. m. 
ro zporządzen ie  do tyczące  w p ro w a  
dzen ia  aż  di odw o łan ia  na te­
ren ie  W o ln e g o  M ias ta  Gdańska 
p rzym u sow e j  gospodark i  d ew izo ­
w e j .  W yk on yw a n iem  p rzym u sow e j  
gospodark i  d ew izo w e j  za jm ie  się 
u rząd  d e w izo w y  (.Dei is ens te l le ) .

Zadan iem  tego urzędu  będz ie  u- 
dz ie lan ie  pozwmleń na w y w ó z  za ­
g ra n ic zn ych  środKÓw płatn iczych, 
z ło ta  i m eta l i  s z lachetnych  oraz  
c zu w a n ie  nad w yk on yw an iem  ro z ­
porządzan ia . O g ran ic zen ia  te do­
tyczą  rów n ie ż  p rzekazyw an ia  w e ­
w n ę t rzn ych  środków  pła tn iczych  
(gu ld en a  gd . )  zag ran ic ę .  T e  same 
og ran iczen ia ,  j e ś l i  chodz i o w y ­
w ó z  zag ran iczn ych  i -wewnętrz­
nych środków  p ła tn iczych ,  maja 
zas tosow an ie  do ruchu tu ry s ty c z ­
no - kom unikacy jnego .

Przew  idz iana suma d la  k tóre j  
nie są w y m a ga n e  spec ja ln e  ze ­
zwolenia, w yn o s i  20 gul gd. m ie ­
s ięczn ie .  N iep r z e s t r z e g a n ie  po ­
w y żs zego  ro zporządzen ia  pociąga 
za  sobą w y sok ie  kary.

Z a g ra n ic zn e  środki p ła tn ic ze  o- 
raz na leżnośc i w- w a lu c ie  obcej 
mogą być  w ym ien ian e  na gu lden y  
gdańskie, je d yn ie  p rzez  em isy jn y

Bank  Gdański, lub też za j e g o  po­
średn ic tw em . T o  samo do tyczy  
kupna lub sp rzedaży  tych w a lu t  
U rząd  d ew izo w y  zn a jd u je  sięt>rz,v 
banku gdańskim. P o za tem  udzie­
lono 7 gdańsk im  ins ty tuc jom  ban­
kow ym  p raw a  sp rzedaw an ia ,  lub 
to n o w a n ia  walu t.

W  okresie  t rw an ia  p rzym u so­
w e j  gospodark i  d ew izo w e j  bedz ie  
zam kn ię ta  gdańska g ie łd a  dew izo  
wm.

V' p ó lo f ic ja ln y m  kom entarzu  
s tw ie rd za  się, iż  chodz i tu p r z e ­
dew szys tk iem  o za rząd zen ie  ty m ­
czasowa. W ła d ze  gdańsk ie  są zde- 
e\ dowane u trzym ać  s tab i l izac ję  
gu ldena  na o b een jm  poziom ic.

W o d y  n a  r a k a c h
o p a d a j ą

T rw a ja c a  od d łuższego  czasu 
pogoda spow odow a ła  opadanie 
wród na rzekach. Zw łaszcza  w 
gó rn ym  b iegu  W is ły  i na n iek tó ­
rych  je j  dop ływ ach  obn iżen ie  po­
ziomu w ó d  je s t  znaczne.

W  środkow ym  b iegu  stan w ody  
na W  i śle je s t  zad e iva la ią cy  i 
g w a ra n tu je  n orm aln ą  ż e g lu gę  na 
czas dłuższy.

n ia  zosta ły  także 
dzo daleko.

Uruchom ien ie  nowrych u n i '  bę­

dzie  m iało  w ie lk ie  znaczen ie  d la 
M azo w sza  P łock iego ,  k tóre  sto­
sunkowo n iedaivno o t rzym a ło  po­

łączen ie  ko le jo ive  p rzez  budowę 
kole i do P łocka .  P e łn e  w y k o r z y ­
stan ie  w a r to śc i  kom unikacy jne j  
now'ej l in j i  nastąp i z chw ilą  w y ­
budow an ia  mostu na W iś l e  pod 
P łock iem .

l .K .K .T .  m  zamierza
p r o w a ^ ł S c  t e a t r z y k u  

l i t e r a c k o - s a t y r y c z n e g o
Wobeę powtarzających się upor­

czywie pogłosek, zanotowanych rów­
nież przez nfektóre dzienniki, jakoby 
Towarzystwo Krzewienia Kultury Te 
tralnej zamierzało prowadzić w naj­
bliższym sezonie —  prócz pięciu do­
tychczas kierowanych przez siebie, te 
nurów dramatycznych, ora? teatrów 
peryferyjnych —  również i teatrzyk 
o charakterze rewjowym, —  Zarząd 
T  K. K, T . jaknajkategorycznicj 
stwierdza, żc bynajmniej nie zamie­
rzał i nie zamierza prowadzić scenki 
tego typu.

W a r s z a w s k a  p t e ł d a  p l e n i ę t n a
w d n i u  1 2  c z e r w c a

Hen iz v  Belg ja 89.95; Holand/ 
358.60: Londyn 26.20; Nowy Jork 
(kabel) 3.3); Pary- 31.98; I raga 
22.12; Stokholm L35.30; W L ch y  
43.80; Berlin 213.40; Szwajcarja 
173.05. Obroty matę, tendencja moc­
niejsza, zwłaszcza dla dewizy na 
Londvn.

Bananoti- dolarowi w obrotach po­
zagiełdowych 5.29— 5.29 i po! tiub l 
zloty 4.74. Dola - złoty 9.24 i p<n. 
Gram czystego złota 5.9244. Marki 
niemieckie (banknoty) w  obrotach 
prywatnych 179. Funt sterl. i ban­
knoty) w obrotach prywatnych 
28.26.

Papiery procentowe: 3 proc. po*,. 
budowlana 42.40: 7 nroe. poż. sta­
bil izacyjna 65.63— 165.00, odcinki po 
500 dok 65.75— 65.25 (w proc.); 4 
proe. poż. inwestycyjna 11)5.0.0; 4
proc. państw, poż pretujowa, dola­
rowa 53.00— 52.85; 5 proc. konwer- 
syjna 66.00— 66.25— 66.00; 6 oroc.
poż. dolarowa 80.5'’ —  81.00 iw  
proc.)? 8 proc. L. Z. i nbli^. Banku 
Gosp. Kra jowego oo 94.00 (w  proc.); 
7 proc. L. Z. i < blig. Banku Gosp. 
E re jowego  po 33.25; 8 proc. Listy 
zasG Banku Rulneg-o 94.00; 7 proc. 
L, Z. Banku Eulm-ro 83.25; 4 i oół
proc L. Z. ziemskie 48.50- -48.75—  
48.50: 5 proc. L. Z Warszawy

50: 4 i pół pro" L. Z Warszawy 
S7.00• 5 proc. I*. Z. Warsżawy (1933 
r ) ES.OO —57.50— 57.75 ; 5 proc

Lodzi (1933 r.) 51.75— 51.63; 5 proC. 
m. .Siedlec (19331 39.00.

Akcje: Bank Polski 87.25. Tenden- 
cia dla nożyczek państwowych O" 
stów zastawnych —  niejednolita; jo 
broly akcjami bardzo małe jV  obro­
tach prywatnych S proc. pańłst’ 
pożyczka dolarowa ; r. 1925 (HilW- 

jw sk a ) 92.75— 92.25 (w  proc.)

W arsraw sM  
G I E Ł D A  Z B ^ O W A

Na wczorajszem zebraniu g ’ełdy 
zbożowo-towarowej w Warszawie ó- 
gólny obrót, w yn iós ł ’ 004 tonn, 1 
tem żyta 199 tonn. Notowano za loO 
kg.: pszenica jara czerwona 17,50—  
TS, jednolita 18— 18,50, zb.®>vi1a iy  
•—17,50, żyto I  st. 13.50— 13.75, 31 
Sl. 13.25— 13.50, cwies .1 st. 17.25—
17.75, II 16.75- 17.25, III 16.50-
16.75. ieczmion browarny 16,50— 17, 
gat. i l '  16— 16,50, III 15,56- 16, TV
I.5— 15.50, groch polny 23— 25, Yicto-
r-i.a 37 40. mąka pszenna gat. U B
30-4*.3, 1-'C 2? -30, I-L  28— 28, ł-K  
21.-26, U -B  22 -24, H-D 21— 22, 
IJ-K ‘;i0— n ,  I l-G  19— 30. III A  14 -  
15. żytnia at. I  do 55 proc. 25—  
24,5'), 1 do 65 proc. 22 - 23, I I  16,50 
— 17,50, razowa 17— 18, poślt.dnia 
13,50- 14,50, otrębr pszenne grube
II,50— 12, ś red n ie  i l — 11,50, m ia l 

L. Z. kie U — 11,50. żytnie 10.25— 10.75.
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Prem rer Słsw ek na m orzu
na j a c h c i e  i m c t o r ć w c e

,,Dzień Pomorski” donosi:
„Pan premjer Sławek od szeregu 

lat spędza tradycyjnie wszystkie swe 
wolne chwile nad polakiem morzem. 
Ostatnie świata spędził również w 
•Piracie, a onegda.j rano przybył do 
Gdyni w towarzystwie ministra 
bcfcrtzla, aby spędzie .1 na wtrhfr-z.eżu 
dwa dni świątecznego odpoczynku.

W  niedzielę rano premjer Sławek 
w towarzystwie min. Schat/la od- 
c iedziv oddział morski oficerskiego 
Yacht-Klubu, którego jest członkiem 
i na jachcie „Śm ig ły "  udał się na 
półwysep Helski. Jako eskortę dla 
iflchfu pana premjera wyznaczono 
drngi jacht „O r l ik ‘ :. Załogę jachtu

tworzyli stale towarzyszący pauo 
jn em (i rowi w jogo wędrówkach mor­
skich por. mar. woj. Kasperski oraz 
por. mar. woj. Śnili/.

Po przybyciu do Jastarni premjer 
Sławek i mini-ter Sehaizel udali się 
motorówką do Juraty. Tuta] wyda­
rzył się tragiczny wypadek, gdyż na­
gie. w kilkanaście minut po wyłado­
waniu. zmarł szofer, który kierował 
motorówka.

W  godz inach  w ieczorny ch p. 
.p re m ie r  i min. Schatze l p ow róc i l i  
do Gdyn i p rz y  silnwm w ie t r z e  i 
bardzo w ysok ie j  fa l ; .  Pan p rem ­
j e r  p ro w ad z i ł  ynchf osobiśc ie " .

20 m iljonów wyniósł deficyt w  maju
D o c h o d y  s k a r b o w e  r o s n ą

Z  tym cza so w ego  zam kn ięc ia  ra ­
chunków  skarbow ych  za m aj.  b. 
r. okazu je  sie, że dochody  skarbu 
pańs tw a  w y n o s i ł y  161,9 miljonów 
zł., w y d a tk i  182,8 m il j . ,  a zatem 
d e f ic y t  w yn os i  20,9 m il jon ów .  
O d p ow iad a  to roczne j  sumie 250 
m il jon ów ,  a za tem  o 100 m il jo -  
now  w ię c e j ,  n iż  p rz ew id z ian o  w  
budżecie.

W yda tk i  te go roc zn e  w  maju by 
ly  o 10,6 m i l jo n ó w  w ięk sze  niż 
przed  rok iem, gdy w y n io s ły  172,2 
m ilj. ,  a le d e f i c y t  t e g o roc zn y  w  
m aju  je s t  o 4,6 m il j .  m n ie jszy  
n iż  p rzed  rokiem* wskutek  w z r o ­
stu dochodów, k tóre  w  r. z. w y ­
nios ły  bez  -w p ływ ów  z Pożyczk i  
N a ro d o w e j  146,7 m ilj . ,  a zatem  
są obecn ie  o 15,2 m i l j  w iększe.

W zros t  ten rozk łada  s ię na p o ­
szczegó lne  k a te g o r je  dochodów 
ja k  następu je  (w  m i l jon a ch  zł., w  
n a w iasach  c y f r y  za  m a j 1934 ):  
dan in y  pub l iczne  84,6 180,3) t. j. 
o 4,3 w ię ce j ,  m onopo le  47.8 (41,6 ) 
t. j .  o 6.2 w ię ce j ,  dochody inne 
(a d m in is t ra c y jn e  i z p rzeds ie  
b io r s tw )  29,5 (24 ,8 ) t. j. o 4.7 
w ięce j .

W  szczegó lnośc i  dał monopol 
ty to n io w y  zw iększen ie  dochodów  
o 4 m il jony ,  sp iry tu sow y  o 2, p o ­
datki bezpośredn ie  o 2,2, pośred ­
nie o 0,6, op ła ty  s tem plow e  o 0,2, 
dodatki n a dzw ycza jn e  do poda i-

Podróżuj samolotem

ków  o 0.2; dochód z  cel pozosta ł 
na poz iom ie  zesz łorocznym  (7.0>.

r ] c i e c  Ś w i ę t y

D o  J . E .  b ‘s k u p a  Ł o s i ń s k i e g o
w  K i e l c a c h

Wśród pFsm

Z okaz j i  25-lecia sakry bisku­
pie j ,  p rz yp a d a ją c e g o  w  roku b ie ­
żącym, J. E. ks. biskup Au gu s tyn  
Łosińsk i,  o rd yn a r iu sz  d iecez j i  k ie 
iork ie j ,  o t rzym a ł  pon iższe  p ismo 
od O jca  św .:  *

„Czcigodnemu Bratu Augustynowi 
Ł  osińskiemu, Biśk'upow: K ie!;ckierm \
Pius P P . X I.

Czcigodny B racie !
Pozdrow ien ie t apostolskie błogosła­

wieństwo.
Pow ierzeni T ob ie  wierni, iak dow ie­

dzieliśmy się z. radością, zam ierzajr. za 
zachętą przedewszystkiem kapłanów ,z: 
racji pomyślnie nadchodzącego T w o ­
je g o  Biskupiego Jubileuszu, wyrazić Ci 
uczucia wdzięcz.ności i oznaki cgclnrj 
radości. I My. oczyy;-iście, chemie ko­
rzystamy z tej sposobności, ;lby O j­
ców skiom sercem wziąć udzi .1 v: obcho 
dzie tego wydarzenia i potwierdź po­
nownie Kaszą przychylność względem 
Ciebie, Dlatego. Czcigodny _ Bracie 
składając wraz z Tobą  dziek’ B oz»j

szczodrobliwości, przedewszystkiem 
winszuienn Ci z okazji zbliżającego 
rie radosnego, obchodu i, wzniósłszy do 
Boga korne prośby, życzymy Ci z ser­
ca wszelkiego dobra, szczęścia i po­
myślności. Aby zaś obchód radego Ju­
bileuszu mógł przysporzyć luJow’ wie 
cej pożytku duchowego, z miłą chęcią 
upoważniamy Cię, abyś w  oznaczonym 
dniu po uroczysiem nabożeństwie u- 
dziclił obecnym Naszem Imienieir i 
powagą błogosławieństwa w raz z odpflg 
stern zupełnym na warunkach przj ję­
tych przez Kościół. Błogosławieństwo, 
którego miłościwie w Panu udzielamy 
Tobie, Czcigodny Bracie, Kapitule Ka­
tedralnej, r/ogóle duchowieństwu i ca­
łemu ludowi Tobie powierzonemu, 
niech zjedna Wam 'ymmasem riebie- 
skie dary' i mech będzie ćwiJEkiem N a ­
szej miłości.

Dan w Rzyirre. u św. Piotra, dni* 14 
miesiąca maja to.;? roku, w  14 roku 
Naszego Pontyfikatu.

P IU S  P P  Ni."'
(K .A .F . )

Ż Y D Z I  S Z U K A J Ą  

N O W E G O  F R O N T U

W  ża rg on o w y m  „ H a jn c i e "  po­
seł s y jo n is ty c zn y  Grynbaum w y ­
s tępuje . z okazji, zn ran y  o rd yn a ­
c j i  w yb o rcz e j ,  z in ic ja t yw ą  za­
sadn icze j  zm ian y  f ron tu  ży d ow ­
sk iego w obec  s tron n ic tw  p o l­
skich. Chodzi mu o m andaty  ż y ­
dow sk ie  poza  n ie l ic zn em i ok rę ­
gam i czysto  żydow sk iem i,  a za ­
tem o w y zy sk a n ie  ro l i  żydów  jako 
ję zyczka  u w a g i .

„Jeżeli się ju ż »m js i  głosować na 
kandydatów nieżydowskich, to było­
by zbrodniczym nonsensem, gdyby 
n i e  wykorzystano tego kroku jako 
podstawy do porozumienia między 
partiami, które się godzą na pewien 
określony program żydów ski, podob­
nie jaK żydzi przyjmą ich program 
polityczny ; ekonomiczny... Oprócz 
sanacji każda part ja. ‘nawet P. P, 
odsunęła się od żydów... Obecnie ta 
obawa i powściągliwość będą musia­
ły zniknąć po obu stronach. Inaczej

• J a n  K  o r o J e c

Czy będzie wojna na Wschodzie
S z a n s e  w o j e n n a  J a p o n i i

Żyjemy je s zc ze  c ią g le  pod 
w ra żen iem  w ie lk ie j  w o jn y .  Z d ru ­
g ie j  s t ron j  nie, ty lko rry. a le  i in ­

ne narody  m ają  przed  sobą szereg  
p rob lem ów  p ierw szo  r zędn e j  w ag i  
do r o zw ią zan ia  w ew n ą trz  kra ju, 
k tóre  w y m a g a ją  w ie lu  la t  poko­
ju. Z tego  w zg lęd u  spo łeczeń­
s tw a  eu rope jsk ie  z dużą u w agą  
ś ledzą w szys tk ie  m oż l iw ośc i ,  któ- 
reby  m og ły  podw ażyć  is tn ie ją cy  
pokój i doprowadzić  do w o jn y ,  
obe jm u jące j  w iększą  ilość państw

G R O Ź B A  ZE  W S C H O D U

J A P O N J A  A S T A N Y  
Z J E D N O C Z O N E

O szansach w o jn y  Japon i i  t e  
Stanam i Z jednoczonem i możem y 
z&cytować znane n iem ieck ie  p ismo 
w o jsk o w e  „ M i l i t a r  W o ch en b la t t " .  
w  k tórem  Feliks- Munin Wyraża 
n astępu jący  o o g lą d :  „Cz? moż?
Japon ja  —  zada je  on py tan i*  - -  
odw ażyć  się na w o jn ę  ze Stanami 
Z jed n oc/ on em i 1  Tu  n iem a w ą tp l i ­
wośc i.  D z iś  Japon ja  n i*  je s t  w 
s tan ie  p ro w a d z ić  tak ie j  w o jn y .  N ie  
d latego, że .Japonja rn  morzu jes t  
nieco słabsza od S tanów  Z jedro-.

, c zS ly ch .  co w ię ce j  n iż (rówąpwa- 
Osta tm o. punktem kuli z iem- • ko rzys tn ie js ze  m il i ta rn e  - ge-

sk iej,  gdzm noże rozpocząć  się 1 o g ra f ic sn e  p ł o ż e n i e  .Taponji, a! 
w ie lk i  kon f l ik t  w o jen ny ,  j e s t  dale- ,  z „ peh l ic  j nnych w zg lęd ów .  J a ­

pon ja  chcąc p ro w ad z ić  w o jn ę  naki W schód . s , p rzedew szys tk i  am 
Japon ja . Co jak iś  czas o t r z y m u je ­
my a la rm u jące  w ie śc i  o g ro żące j  
w o jn ie  Japon j i  ze Stanam i Z jed ­
noczonemu a jes zcze  częśc ie j  o 
g ro żące j  w o jn ie  Japon ji  z  Ros ja .  
W  tych w arunkach w a r to  zbadać 
szanse Japon j i  w  cbydwm ew en tu ­
alnych w o jnach .

n ic ję  w ięk sze j  i lośc i w o jska .  Ja ­
pon ja  w ięc  m oże sobie  zapewni- 
na Dalek im  W schodz ie  w ed łu g  
op in j i  t e g o ż  „P r z eg lą d u  W o js k o ­
w e g o "  dwukrotną p r z ew a g ę  l i ­
czebną. D a le j  w ed łu g  op in j i  gen. 
Gołownna ( „S o w rem io n n o je  stra- 
te g ic z esk o je  po lożen je  na D aln im  
W o s tok ie " ,  B elg rad ,  1934 r . ) ,  po­
rów n an ie  a rm ji  c ze rw on e j  z  j a ­
pońską pod w zg ledem  w ar to śc i  
m ora lne j ,  musi w ypaść  na ko­
rzyść  Japończyków . L in i e  komu­
n ikacy jne  (k o le j  nadam urska )  
je s t  stale zag rożon a  p rzez  Japoń­
czyków. W res zc ie  w e d łu g  op in j i  
Blucbcra. rosy jsk iego  d o w ó d cy  
a rm j i  D a lek iego  W schodu, p rz e ­

w a g a  sił lo tn iczych  bedzie  rów -

w o dz ie  i w  pow ietrzu , po trzebu je  n lsż  P °  s trom e  Japon ji .  Inna me- 
rupy n a ftow e j .  W łasn e j  zaś r o p y / o  j e s t  op in ja  cytow anego  p rzez  
n a fto w e j  Japon ja  p ra w ie  nie po- v y ż e j  artyku łu  z , M ib t a r  W oh en  
siad.- N iezn aczn e  źród ła  n a r t o w e , o l a t t " : „ . . . japońsk ie  k o le jn ic tw o

M a n d żu r i i  nie bedą o d g ry w a ły  ro-

Zmiany w  Foreign Office

Angielska polityka zagraniczna
p r z y g o t o w u j e  s\ą d o  n o w y c h  z a d a ń

L O N D Y N ,  12.6. P A T .  Omawiając 
wdział funkcyj pomiędzy fiuuistuenn 
.praw zagranicznych Hoare a muri- 
st rem do spraw L ig i  Narodów Ldc- 
nem popołudniowy „S ta r "  stwierdza, 
żc minister Hoare  zajmować się bę­
dzie sprawami o charakterze między­
narodowym do chwili, dopóki nie sta­
ną się one dojrzałe do rozważania 
p r z e z  L igę  Narodów. Następnie, gdy 
L iga  Narodów je  w Genewie załatwi, 
łnb też gdy  nie zdoła ich rozwiązać, 
sprawy te automatycznie powrócą 
znowu do kompetencji ministra spraw 
zagranicznych.

Pozatem podział prac pomiędzy n- 
bn ministrami, zajmującymi się 
sprawami zagranicznemu będzie, wed­
ług „S ta r "  taki, jaki istnieje pomię­
dzy- zagadnieniami odpowiodmemi dla 
przekazania do L ig i  Narodów i za- 
gadweniami, nienadającemi się ‘ do 
tej procedury.

Do kategorii tych ostatnich -spraw 
należałyby np. zagadnienia długów 
englo-amerykańskich i inne kwestie 
transatlantyckie, sprawy Dalekiego 
Wschodu i stosunki angielsko-egip- 
skic.

Jcdnem słowem min. Eden będzie, 
według „S tar" ,  zajmował się głów­
nie sprawami europejskiemu a min. 
Hoare pozaeuropejskiemu Ale pomią-

j ' i  na wypadek, w o jn y " .  Do tego 
można dodać, że w o in a  ta ze 

i w zg lędu  na kolosa lne  od leg łośc i,  
j d z iew ce  S tany  Z jedn oczon e  i- Ja- 
i p on j“  miałaby charak te r  bardzo 
' c zęśc iow y  i poza cw entu a lnem  
i zdobyc iem  F i l ip in ,  Japon ja  nie 
! mogłaby naraz ić  Stanów / jedno 
! czoitych na pow a żn ie js ze  s tra ty ,  
i N a tom ias t  flota. am erykańska mo- 
! g laby  w y rz ą d z ić  duże s tra ty  w 

handlu  m orsk im  Japon ji .  o d g r y ­
wającymi dla lapon.ii  og rom ną ro­
lę. zw łaszcza  zc w zg lęd u  na to. 
że p rzem ys ł  japońsk i w  całości 
n iemal m a ją c e  ch arak ter  prze­
twórczy , p ra cu je  na obcych su­
rowcach . N ie  trzeba  zapom inać  o 
tem. że pozyc ja  Japon j i  p rz yp o ­
m ina bardro  pozwcie  A n g l j i .  gdy ­
by ta  by ła  pozbaw iona  swej p rz e ­

w a g i  na morzu.
J A P O N J  \ A  R O S J A  

B a rd z ie j  sporne są op in je  doty ­

czące w o jn y  j a p o n k o  -rosy jsk ie j ,  

utrzymania przyjaznych stosunków j 'A ed łu g  obliczeń, dokonanych w 
ze wsz.ystkiemi państwami, nie wv-1 osta tn im  . .P rzeg ląd z ie  W ojeho- 
tącza.jąc Niemiec. Przemówienie księ- R os ja  może na D alek im
cia Wal,ji, wygłoszone na posiedzeniu j W schodź .e  ro porządzą , ć  jed yn ie  
Leg.jonu Brytyjskiego, jest- • z.na- L8 d yw iz ja m i  p iechoty ,  ze. w zg lę -  
mieime. du na n iedosta teczną  sieć komu-

Barlett dodam, że sir Samuel , n ikacy jną. k tóra  nie będz ie  w  sta-

dzy obu ministrami konieczne będ ie 
ścisłe współdziałanie i koordynacja, 
przyczyni, jak twierdzi „S tar" ,  pre­
mier Baldwin sam będzie występo- 
wał lako główny czynnik koordynują­
cy i łąko ostateczny rozjemca po­
między mmi.

L O N D Y N . 12.6. ATE. Znany pu­
blicysta. sprawozdawca zagraniczny 
dziennika „News Chronkle" Bnrlrtt 
omawia wytyczne polityki zagranicz­
nej Anglji  w związku z. objęciem n 
rzędu szefa Foreign O ff ice  przez sir 
Samuela Hoare. Dziennik zaznacza, 
że nowy minister jest zwolennikiem

nic je s t  z punktu w id zen ia  w o j ­
skowego, ani dos tateczn ie  zabez­
p ieczone, an i dostateczn ie  w i e l ­

kie. P on ad to  zm iana toru  ro sy j­
sk iego na to r  japoński,  je s t  p rz e ­
p row adzona  ty lko  częśc iowo. Brak 
je s t  dos ta teczne j  och ron y  d w o r ­
ców  i brak  jes t na w yp ad ek  w o j ­
ny dostatecz.nej os łony  w o jsk o ­
w e j .  W o js k o  japońsk ie  musiałoby 
być rozdz ie lon e  na m ałe oddzia ły .  

R ów n ie ż  k l im a t M a n d żu r j i  n ie 
sp rzy ja  operow an iu  znacznem i 
m asami wo jsk. T a k  w ię c  po łoże­
nie w o jsk o w e  Japon ji  nie. je s t  
spec ja ln ie  pom yślne  rów n ie ż  w  
stosunku do R os j i ,  k tóra  zbudo­
wała na D a lek im  W sch o d z ie  w ie l ­
k ie f o r t y f ik a c j e  i zg ro m a dz i ła  
tam  znaczne s iły".

M u n in  p rzy ta cza  *ów n ie ż  op in ­
ię  n iew ym ien ion eg o  p rzez  s iebie  
p ow ażnego  dzienn ika , w ed łu g  
k tó re j  j ed yn a  szansa pow odzen ia  
dla Japon ji  j e s t  w  drodze  b łyska­
w ic zn ego  napadu portu  lo tn ic ze ­
go w e  W la dyw o s tok u  i  za jęc ia  
północnego Sachalinu . „ A l e  nie 
może ona trac ić  czasu, gd y ż  R o ­
s ja  w  n ie zw yk le  szybkiem  tem pie  
ro zsze rza  swe H n je  kom u n ikacy j­
ne ze W sch odem  i z roku na rok  
ta je  się m i l i ta rn ie  s i ln ie jszą ,

fóhrc .jest człowiekiem nie: w?kle o- ^;e zaopa trzyć  w  żywność  i amu - 1 g d y  tym czasem  Japon ja .  naw ie- 
L  rożnym. Namyśla się on długo pr; ;d j  
powzięrem  decyzji, lecz z chwilą, zdc 
cydowania się na akcję jest niezwyk­
ło energiczny i konsekwentny. -Test 
rzeczą niewątpliwą, że zagranjcana o- 
pinja pubbczna będzie nareszcie m o­
gła wyrobić sobie poięcie o linji po­
lityki angielskiej, zarówno w sprs- 
wie konfbktu Włoch i Abisynji, jak 
i konfliktu na

Zn o rm a lizo w a n e  pieczecie gminne
k o s z t o w a ć  b ę d ą  p o  24 z ł .

7 la  tu c m u ic s ie

f t , u c i a  Ł w ^ o w y
W Pa ry żu  is tn ie je  zw ią zek  za­

w odow y  żebraków  Zw iązek  w y ­
da je  nawet w łasny  p er iodyk  
„Jou rn a l des M en d igo ts " .  O r g a ­
n izac ja  żebracka chron i p rawa 
nabyte sw ych  członków, g w a r a n ­
tu je  ich  utrzymanie , zabezp iecza  
przed  n ieu czc iw ą  konkurencją, 
wyzysk iem , pośredn icz '  p rzy  i 

obejm owaniu.. .  posad.

M in is te rs tw o  Spraw W ew n ę trz -  
nych  za r zą d z :ło. iż  n o w ou tw orzo ­
ne gm iny w ie jsk ie  na obszarze. 

Dalekim WschódMe w o je w ó d z tw  po łu dn iow ych  i za- 
| cho-dnkh zaopa trzyć  s ię musza w  

p ieczęc ie  u rzędow e  now ego  typu. 
Piecz.ę.cie m a ją  być  zam ów ione  za 
pośredn ictw  era u rzędów  w e je -  

' w ódzk ich  w  m enn icy  pańs tw ow e j,  
k tóra  pob ierać  bę-dz.ie 24 zt. za 
sztukę

do ’óc .  M ie js c e  to "najduje. s ię  w  
pobliżu bardzo uczęszczanego ko­
ścioła. bredni dochód dz ienny  w y ­
nosi 15 franków .

Obok związku p rodu cen tów  nile 
l a, z rzeszen ia  fa b ry k a n tów  obca­
sów kauczukowych , s tow a rzys ze ­
nia g rab a rzy  i o rga n iza c j i  ma- 
mek —  zaw odów ka  żebracza  nic 
w y g lą d a  wt a l e  n a jgo rze j .  Jes t  to

W  „Jou rn a l  des M en d igo ts "  jed en  z f ra gm en tó w  od w ro tn e j  

c zy tam y  np. tak ie  o g ło s zen ie :  „ W  strony medalu kap ita l izm u X X  
n iew ie lk iem  m iasteczku  je s t  do wieku, 
sp rzedan ia  w o ln e  m ie jsce  docho- i  — •

R ów n ocześn ie  M  S. W .  ustali io  
j e d n o l i t y  d la  ca łego  obszaru p a ń ­
s tw a  typ  p ieczęc i  d la so ł ty sów  w  
kszta łc ie  prostokąta . . P ie c z ęc ie  
dla solŁysó%v za m a w ia ć  m a ją  w y ­
dz ia ły  pow ia toww  na rachunek 
grom ad  w  f- rm ach  p ryw atnych . 
Y A  d z ia ły  p o w ia to w e  p row adz ić  
też  m a ją  ew id en c ję  p ieczęc i,  b ę ­
dących w  pos iadan iu  so łtysów

O s l a l n i  t y d z i e ń  a m n e s t j i  
p o d a t k o w e j

W ła d ze  skarbowe p rzypom ina -  n ieu ja w n ien ia  dochodów, obrotów  
ją ,  żc w te rm in ie  do 15 Dm. w łą c z  I i majątku.
nie m ożna z ło żyć  dek la rac ję  u jaw  
n ia ją cą  braki w  dotychczas  sk ła­
danych  zeznaniach pndatkoweb. 
T e  osoby, k tó re  z.astosują s ię  do 
tego warunku, korzys tać  będą  z 
u lg  w  postac i skasow an ia  wsze l-

T e rm in  15 c ze rw ca  nic będzie  
w  żadn ym  w ypadku  odroczony, a 
od pon iedz ia łku  17 b. m. w ład ze  
skarbow e w zn o w ią  p rz ep row a dza ­
nie r e w iz r j ,  m a jących  na celu a- 
ja w n ie u ie  p rzes tęps tw  skarbo-

k ich kar, w y n ik a ją c y ch  wskutek I w y ch .

dzona przez  g w a ł to w n y  k ryzys  
ro ln ic zy  słabnie gospodarczo z 
m ies iąca  na m ies iąc . O tem w ie ­
dzą rów n ie ż  ludzie, k tó r zy  r zą ­
dzą Ja p on ja " .  W b r e w  temu W ie -  
land w  ks iążce  sw e j  „J a p on ja  i 
j e j  p r z e c iw n ic y "  tw ie rd z i ,  że „w a  
hania japoń sk ie j  po l i tyk i  za g ra ­
n iczne j da ją  pcznać. i e  w  dobie 
d z is ie js z e j  u w aża  się w o jn ę  za 
niepożądaną, gd.yż uw aża  się. iż 
Więcej da s ię os ią gn ą ć  w  drodze  
posunięć po l i ty c zn ych  i że  po­
trzebne  są je s zcze  w ie lo le tn ie  
p rz yg o to w an ia  w o jsk o w e "* -^

S Z A N S E  W O J E N N E  J A P O N J I

Z tych  sp rzeczn ych  op in i j  m oż ­
na w y p ro w a d z ić  następu jące  
w n iosk i :  I )  P o ło ż en ie  s t r a te g ic z ­
ne Janonji  j e s t  dz iś  k o r z y s tn ie j ­
sze od po łożen ia  R o s j i  i p ra w d o ­
podobnie  um oż l iw ia  za jęc ie  w  
krótk im  czas ie  W la dyw o s tok u  i 
północnego S ach a l in u ;  2 ) Sy­
tuac ja  jed n ak  będz ie  s ię  zm ien iać  
na korzyść  R o s j i  w  m ia rę  r e a l i ­
zow an ia  p ia i i l e ik i ,  w. s zczegó ln o ­
ści w  m iarę  dokon yw anego  ro z ­
szerzan ia  s ieci  kom unikacy jne j ,  
łączące j  D a lek i  W schód z resztą  
R o s j i :  3 )  P o ło ż en ie  g ospoda r ­
cze Japon j i  o ra z  n ieuporządko­
wana jeszcze  sy tuac ja  wf M an- 
a żu r j i  są pow ażną  przeszkodą, 
p ow s trzym u jącą  Janon.ię przed  
w szczynan iem  w o jn y ,  4 ) Japon ja  
roz,pocz> na jąć  w o jn ę  z R os ją  
niema gwarancy.i.  że S tany  Z jed - '  
ooczone poprą  Ros ję ,  zw łaszcza , 
że zdobycie, pó łnocnego  Sachalinu 
z j‘ ego źród łam i na ftow em i zw iek  
eza po p ew nym  czasie szanse 
■Taponji ze Stanam i Z jedn oczon e ­
mu D z iś  zaś w o jn a  ze Stanam i 
Z jedn oczon em i je s t  dla Japon ji  
b rrdzo  niebezp ieczna.

C Z Y  B E D Z IE  W O J N A  N A  

O A L E K T M  W S C H O D Z IE

Jak w  św ie t le  tych  ro zw a żań  
p rzeds taw ia  się m oż l iw ość  w o jn y  
” a Dalek im  W sch o d z ie ?  W o jn a  
Japon ii  ze. Stanam i Z jednoczo-  
rarai j e s t  mało p rawdopodobna, 
<hyba jako  skutek w o jn y  iapoń- 
Fko - rosy jsk ie j .  Jap on ja  bow iem  
w  obecnem położen iu  będz ie  un i­
kała w o jn y  ze Stanami Z jed n o­
czonemi. te  osta tnio , p r z e ż yw a ją c  
bardzo g łęboko k ry zys  w e w n ę t r z ­
ny są bardzo  dalek ie  od w sze lk ie j  
m yśli o w o jn ie .  B a rd z ie j  p r a w ­
dopodobna jesrt w o jn a  japońsko- 
rosy jska . Japon je  będz ie  jedn ak  
p o w s tr z y m y w a ł  od te j  w-o jn y  k r y ­
zys  gospodarczy ,  n ieuporządko­
w an ie  sy tuac j i  w  M andżu r j i ,  
wo-eszcie obaw a p rzed  w o jn ą  ze 
Stanam i Z jednoczonem i.  R o s ja  
zaś w e d łu g  w s ze lk ie go  p ra w d o ­
podob ieństw a  n ie  rozpoczn ie  wmj- 
ny na D a lek im  AVschodzie p rzed  
znacznrm  ro zsze rzen iem  swej 
s ieci  k om un ikacy jne j  łączące j  ją  

j z D a lek im  W schodem . Z jaw iska -  
| mi. k tóre  jed n ak  m ogą sk łan iać  

Taponję do w-ywmlania w o jn y  je s t  
i św iadom ość. że  stosunek sił 

Ros j i  i Japon ji  r.a D a lek im  
W schodz ie  zm ien ia  się s topn iowo 
na k o rzyść  R o s j i  o ra z  nadz ie ja ,  
że w o jn a  zw yc ię sk a  b ędz ie  się 
m ogła  stać źród łem  odrodzen ia  
n a rodow ego  Japon j i .  p rz e ż yw a ­
ją c e j  c iężk i k ry zys  w ew n ętrzn y .  
P rz ys z ło ść  pokaże, w  ja k im  k ie ­
runku pó jdz ie  rozw ój dzie jów

ws-yscy wydani zostaną na pastw* 
władzy i po-slowie semowi właścn ■ *  
bedą mianowani".

Z kim j td n a k  zam ierza  p. 
Grynbaum  zaw ie ra ć  t en rojuss, 
skoro za s t r zega  się p r z e c iw  -so ­
ju szow i z sanac ją  (k tó r e j  i tak 
zres-ztą w ys ta rcza ,  ja k  się zdaje ,  
o r todoksy jna  A g u d a ? )  Z obozem  
n a ro d o w y m ’  Z ludow cam i,  k tórzy  
są. coraz ba rdz ie j  an tysem iccy?  
Chyba w ię c  ty lko  z so c ja l is iam i.  
P . G rynbaum  zresz tą  sam n ie  w ie  
r z v  w- r ea lność  sw ego  p lanu, k tó ­
ry  ty lko —  ja k  to podkreś la  
„ N a s z  P r z e g l ą d "  —  dow odz i  z e r ­
w an ia  p rzezeń  z do tychczasow ą  
zasadą n ie tvrrącan ia  s ię  żyd ów  
do r y w a l i z a c j i  m ięd zy  par t jam i 
po lsk iem i. Z da lszych zaś k o ­
m en ta rzy  „ N a s z e g o  P r z e g lą d u "  
wynika, że b i lans  do tychczasow e j 
w sp ó łp ra cy  i v d ó w  z  m n ie js zośc ią  
mi na rodow em i w ypad ! u jem n ie :

„Blok mniejszościowy nawet po r. 
1922 czyli w  drugim sejmie g d z>  
zwyciężył technicznie, zawiódł zupeł­
nie politycznie, gdyż u.kraiócy i bia- 
(orusini dali się skusić zaraz obie­
cankami premjera Sikorskiego i od­
wrócili się od ży-dów W  trzecim s< 1 
mie, t. j. po 1928 r. bloh ten zwiódł 
-akże technicznie... Obecnie pos. 
Grynbaum wcale już nic nie. mówi o 
mniejszościach nieżydowskieb- nawet 
odnośnie do okręgów gdzie blok * 
niemi byłby w  teorji możliwy. W i-  
doc/.nie w :„  on dobrze, że grasuje 
wśród nich hitleryzm całkiem, podob­
ny do endeckiego".

C oraz  w :ęc g o r z e j  r  so juszn i­
kami żydow sk im i.  P o zo s ta je  t y l ­
ko w y b ó r :  sanac ja  —  soc ja l iśc i .

S P O L E C .Z N IE U J Ą C A

B IU R O K R A C J A

„C z a s "  zam ieszcza  ar tyku ł  ćLys- 
kusyjny  p. J. P r z e to c k .e g o  w  
sp raw ie  t. zw . p ra cy  spo łeczne j 
u rzędn .ków  —  j e j  św ia te ł  i c ieni. 
Ś w ia t ła  są dość n ie l ic zn e :

„Urzędnicy pomnażają zastępy pra; 
cowników społecznych... Praca spo­
łeczna uczy urzędników obcować z 
resztą obywateli nietylker przez okien­
ko, nietylko w  nimbie przedstawicieli 
władzy” .

A  c ien ie?  O drzuca jąc  za sad n i­
czo p ra cę  spo łeczną urzędn ików  
w  o rga n iza c ja ch  s to ją cych  w w y ­
raźne j  opozyrc j i  do rządu, au tor  
w y p ow iad a  s ię  r ó w n ie ż  p r z *c iw  
ich p ra cy  w  p ro rzą d ow ych  o rga m  
zac jach  p o l i tycznych .  „S z c z e g ó l ­
n ie w  w ypądkach , k iedy  p ra ca  ta 
ma p o legać  na a g i ta c y jn y ch  w y ­
s tąp ien iach  wr te ren ie  “  —  gdyż  
to ko l idu je  z zasadą bezs tronno­
ści urzędnika. W a d ą  urzędn ików  
w p ra cy  spo łeczne j je s t  da le j  
skłonność do b iu rok ra tyzow an ia  i 
trudność za p o m ira n ia ,  że „ w  o r ­
g a n iza c j i  społeczne j w szyscy  
cz łon kow ie  m a ją  rów n e  p r a w a " :

„Urzędnicy, którzy nie potrafią z 
władzą roz.stać się na eta*, pracy spo­
łecznej, lepiej „ro’ >'ą, jeśli s ię .od tej 
pracy wsirzymaią-’ .

A  w resz c ie  m om ent n a jw a żm e j  
s z y :

, Nic powinno być motorem tej pra­
cy dążenie do os.ągnięcia oaraźnyc'’  
korzyści bez.pośrednich n. o. chęć 
przypodobania się komuś.. Kijem i to 
sękatym trzeba pędzić z pracy spo­
łecznej pracowników niezdolnych, 
niedbałych, niesumiennych, którzy bra 
ki w  swoje i pracy biurowej pragną 
wysztukowac pracą społeczną... Trze­
ba tygli łudzi pędzić z pracy społecz­
nej, bo znajdują w  niej (szczególnie 
w pracy politycznej) możnych pro­
tektorów. i .  których pomocą zajmą 
znaczniejsze stanowiska, a im taki 
truteń wyżgi zajdzie ,tem jest szko­
dliwszy” .

Ba .. pobożne, życzenia...

J A K  O C E N I A Ć  A N G L J Ę ?

W  „ K u r j e r z e  Po ran n ym ' w ko* 
re3pondencji z  Lon dyn u  p. A u g u r  
(P o l j a k o w )  podnosi, i ż  w  obozie 
Konserw atys tów  an g ie lsk ich  p rz y  
szłość n a le ży  do um iarkow anego  
centrum, „k tó re go  typow ym  
p rzeds taw ic ie lem  je s t  min. Bald- 
win, a S ir  Samuel H oare  (n o w y  
M in is te r  Spr. Z a g r . )  w ie rn ym  
stronn ik iem " —  i ewentua ln ie  
następcą  na  stanow isku  leadera  
pa r t j i .  U d z ie la  p rz y tem  in teresu ­
jące j  ra d y  pod  adresem  c zy te ln i­
ków :

„Jeżel; chcą doktadnie wiedzieć, ja 
ka jest i jaka będzie polityka Wielkiej 
Brytanji, niech się mają na baczności 
pr/.t-d wszelkiemi komentarzami i no­
winkami prasowemu Usilnie nama­
wiamy ich do tego, by poglądy swo­
je na politykę angielską formowab wy 
łącznie według idei Baldwina, który' w  
obecnej chwili jest jedynym ba-ome- 
trcm politycznym, wiernie notującym 
nastroje kraju.

Baldwin posiada pewną właści­
wość, której brak było MacDo.ialdo- 
wi i wielu nnytn politykom. Jest to
typowy Anglik. Jego mentalność iest 
angielska, sposób działania —  na- 
wskroś angielski - -  a metody jakie-mi 
się posługuje, całkowicie odpowiadają 
temperarra ntowi jego rasy. Proszę,
obserw ujcie Baldwina. a nigdy nie po 
mylicie się co do tego. jak istotnie
myśli M ielka Brytanja i co ma zamiar 
uczynić” .
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L i k w i i i a c f a  i u m b a r d u
n a  p l a c u  M s p o l e o n a

Osobr, które zaciągnęły pożyczki 
pod zastawy w lombardzie przy  zbie- 
gtj ul. Bodacna i  pl. Napoleona, zo­
stały zawiadomione o likwidacji +ego 
lombardu i  o konieczności wykupie­
nia zastawów w terminie do 1 wrześ­
nia r. b. Zawiadomienia takie są 
traginontem poważnej akcji, jaka się 
rozwinęła na terenie tego przedsię-
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Jutro  św. B azy leg o ,

S k ł o n n o ś ć  d o  b u r z
Wczoraj rano w Wielkopolsce nastą­

pi! wzrost zachmurzenia, miejscami 
pr?< szły Durze z obfitym (leszczem w 
okolicach Zbąszynia. W  pozostałej czę- 
śei kraju utrzymała się pogoda słonecz­
na o zachmurzeniu naogół umiarkowa- 
nem, !eez wzrastającem.

Temperatura o godzinie 7-ej wynosi­
ła! od 14 d i 17 st. w achodnich czę­
ściach Wielkopolski i Pomorza oraz na 
Wileńszczyźnie, od 17 do eo st. na Po­
lesiu, Podlasiu, Podolu i Wołyniu, a o j 
JO do 24 st. w pozostałych okolicach. 
Opady za dobę u„.egU ogarnęły jedy­
nie zachodnią część Wielkopolski, gdzie 
przeszła burza, dając 27 milimetrów o- 
pedu.

Przewidywany rrzebieg pogody do 
południa dzisiejszego zachmurzenie 
zmienne 1 przefotnemi deszczami i 
skłonnością Jo buiz zwłaszcza w dziel­
nicach wschodnich, Chłodniej. Umiar­
kowane, chwdani dość silre i porywi­
ste wiatry z kierunków zachodnich.

11} tr n t u u h  i  k in a c h
Repertuar na dzień Czis^iszy 

przedstawia s:ę następującą;
Teatr Wielki- „Hr. Luxem&urg” 

Lehara.
Teatt Naród >wy wieczorem „ V  a- 

chlarz Lady Windermere”, oop. o 3.30 
„Poskromienie ztosnicy” Teatr Mały 
„ubrona Keysowej” Teatr Polsici 
„WyrwoU nie". Teac- Lotni „M "zy -  
ka na ulicy“ Offenbacha z .Modze­
lewską i Dymszą.

Teatr A k^a: „Chory 1 urojenia” z 
Jaraczem. T. Nowy; „Szesnastolat­
ka”.

A  teraz, na co warto pójść do ki­
na? światowid (Marszałkowska 
111)—„Nie chcę wiedzieć kim j e s t e ś “ 
Stylowy (Marszałkowska .112)— „Ma­
ła mateczka’ Atlantic (Chmielna 23) 
„Czerwona dania” Apollo Marszał­
kowska 106) — „Beitgali". lapitol 
(Mswatkow, 1251—„Roześmiane 
czy”. Eurona (Newy świat 531 
„Rumba” P.ialto (Jasna 3) „M ęż ­
czyźni w niebezpiecznym wieku”. 
Filharmonja (Jasna 5) „Powrót 
Frankensteina”.

Caslno (Nowy świat 40) „Niedo­
kończona symfonja”.

biorstwa, cioszącego się dotychczas 
ogólncm zaufaniem.

l” rma polsko-gdnńika, prowadzą­
ca ten lombard, jako poważna spół­
ka akeyina, zajmowała się równio/, 
lóżuemi intiomi interesami handlowo- 
mi. Była w  stałych stosunkach z jed­
nym z banków, należących do rJjaWr 
kiutoiyanogo koncernu Kreugera. U- 
pndok Kreugera odbił się na stanic 
warszawijcoj sjUłlr  akcyjnej. Spółka 
ui straciła ogromna kapitały i musia­
ła, celom wylimfijcią z sytuacji,, sięg­
nąć <jo wszelkich źrjńlcł kapitału o- 
b; ulowego i  zapasowego. M. m spół­
ka postanowiła wycofać pieniądze, 
udzielone w formie pożyczek pod za­
stawy, jak również wsi rzymjsfa wy­
dawanie nowych pożyczek.

Te przedmioty, które nic będą w y ­
kupione w terminie do 1 września, 
będą wystawione na licytacjo.

A  ; S O  p r o c e n t  w y n i e s i e
r e a u k c j a  p r a c  n a u c z y c i e l i  o ś w i a t y  p o z a s z k o l n e }

Z poinformownnej strony donoszą,
że mniciwięecj dla jednej trzeciej 
nauczycieli oświaty pozaszkolnej Za­
rządu Miejskiego prąca w tej dzie­
dzinie jest jodj nem źródłem utrzy­
mania. "Wśród pozostałych nauczy­
cieli znajduje się szereg osób, dla 
który olr zajecio dzienne wraz z wie- 
ezorowem daje dopiero minimum 
Śiu.lków egzystencji.

M ten sposób zapowiedziana ob­
niża poborów nauczycielstwa chwia­
ły pozaszkolnej jest dla niego po­
ważnym ciosem. Pozatem warunki za­
proponowane na przyszły rok szkol­
ny mo są bynajmniej ścisłym odpo­
wiednikiem nnnn państwowych, ZO 
względu ną całokształt uprawnień, 7 
ir.kich korzystają pracownicy pań­
stwowi, których pracownicy samo­
rządowi są pozbawieni, jak jw u i c ż  
ze względu na cofnięcie dorlalku za 
wyższe studja, powszechnie stosowa-

„ego r  szkolnictwie pańshrowem, a 
także dodatku za każde trzyiceie pra- 
cy, będącego jedyną formą awansu 
dia pracowników sekcji oświaty po­
zaszkolnej.

Projektowana obniżka płac nie o- 
granicza się podobno do wyżej omó­
wionych punktów. Ma być mianowi­
cie wprowadzona mniejsza stawka za 
godziity lekcyjne, ęofniete 10 proc. 
poborów, będące odpowiednikiem do­
datku stołecznego, a poradlo praca 
kierowników placówek oświaty pozt  
szkolnej ma być honorowana za 
mniejszą ilość godzin, niż czas obo­
wiązujących ieb zajęć.

Obniżka płac, mająca obowiązy­
wać od nowego roku azkolnrgo, ma 
zredukować poboru omawianych pra­
cowników do kilkudziesięciu złotych 
miesięcznie Pobory te będą niejedno­
krotnie niższe od dotychczasowych o 
uO proc.

Ze rw a n e  r o k o w a n a  i urnowe
w  c e g i e i n i a c n  p o a w u r s r a w s K k n

Prow-adzonc od pewnego czasu pod 
przewodnictwem inspektora pracy, 
inż. IY ojtkiewiezn, pertraktacje o za­
warcie umowy zbiurowe.j w cegiel­
niach podwarszawskich zostały ze­
rwane.

Przemysłowcy ceramiczni wystoso­
wali pismo zawiadamiające, iż mc 
zawrą umowy zbiorowej, ponieważ 
Ministerstwo Komunikacji nie ustali­
ło jednolitej ta ry fy  na przewóz ergh 
z innych dzielnic państwa do W ar­
szawy. Obowiązując^ ta ry fy  kolejo­
wa stanowią, uprzywilejowanie dla 
cegielni poznańskich.

Związki zawodowe robotników ce 
ramieznych naradzają się nad wy­
tworzoną sytuacją i dalszemi kroka­
mi w tej sprawie. Cegielnie podwar­
szawskie zatrudniają kilka tysięcy 
robotników, przyezem w przemyśle 
ceramicznym system umów /.bioro- 
wrch nie bvł dot’ chc-as stosowaniu

W  w a l c e  o  d a c h  n a d  g ł o w ą

R g ^ a i r o s z g l f l  s i e  b i e d a - b u d o w n i i t w o
n ? i  k r a ^ r ę  3 C h  W a r s z a  w y

P isa l iśm y  przed  paru dniami o 
dzik iem  bu dow n ic tw ie  osadn i- 
czem na p e ry fe r ja c h  m ias ta  i w  
oko licach  podm iejsk ich . P r z y  
swoich  w szystk ich brakach, bu­
d ow n ic tw o  to ma ch arak ter  t r w a ­
ły. Częstokroć  trw a łość  ta n ie  je:-t 
ob liczana na d łuższą metę, n iż  na 
Jat 10, lecz  10 la t  p rzez  w ła ś c ic ie ­
li tych dom ków  uważane  jes t  za 
dość d ługi okres czaa.u

O prócz  tego  budow n ic tw a , m a­
m y je s zc ze  sp ec ja ln y  gatunek 
konstrukc ji ,  t zw, b ieda-domkl. 
Do nich za l ic zy ć  m ożna n iety lko 
jask in ie  i nory, w yk op yw a n e  w  
zboczach n a s jp ś w  tęp ione  usiln ie  
p rzez  po l ic ję ,  lecz  i szałasy, budy 
z odpadków7 d rzew a , starych  
skrzyń, także  lep iank i,  wznoszono 
z g ru z ó w  i od łam ków  kam ien ia . 
Do te j k a te g o r j i  z a l i e z j ć  też  m oż­
na naw pć ł  w a lą c e  się budki, k tó ­
re  on g i  s łu ży ły  za  ja tk i  lub sk le­
piki z  w o dą  sodow ą i innemi 
„ch lo dsącem y  napoja.my‘ ‘ , w  k tó ­
rych  gn ie żd żą  s ię  l iczne  n i e m  
rodz iny .  C a łe  to b ieda-budowni- 
c two m a na celu n a tych m ias tow e  
zaspoko jen ie  t ra g ic zn e j  w p ro s t  po 
trzeby sk ryc ia  s !ę  pod dachem 
p rzed  deszczem  i słotą.

O sadn icy  w zn oszą  swe domki 
na te renach  bądź  zakupionych, 
bądź też  w yd z ie rża w io n ych ,  na to­
m ias t  pos iadacze  b ieda  - dom- 
ków  budują gdz ie  się da i z z ie ­
m ią  n ie  łą c zy  ich żaden  stosunek 
p raw ny . Całe  ko lcu je  takich b ie ­
da - dom ków  og lądać  można na

Z  tiu a sła
R E G U LA C JA  R U D A W K I

Wczoraj odbyła dę, zwołana przez 
starostwo grodzkie północno-war­
szawskie, roeprawa wodno-prawna w 
sprawie regulacji dalszej części P,u- 
dawk_ w granicach Powązek >d ul. 
Marji Kazimiery na Marymoncie do 
ul. Powązkowskiej. Or leczenie w tej 
sprawie bedzm wydane w  najbliż­
szych dniach precz starostw- P o ­
zwoli ono na wykonanie niezbędnych

I* i  W H J

T O y p a d k i  i  ( b i a d z i e z e
Stanisława Maronówua (Nowosle- 

(ecka 8), spadla ze schodów w tymże 
domu i złamała prawą nogę. Ranną 
przewieziono do szpitala na Czystem.

Przy ul, Podchorążych 45/47, nastą 
pił wybuch spirytusu w  maszynce, 
wskutek czego 1 Ul. Ryszard Muszel, 
doznał poparzenia nóg i pośladków 
Nieszczęśliwego przewieziono do 
szpital Dz.Jezus.

Przy u' Czerniakowskiej 140, rów­
nież wskutek wybuchu spirytusu w 
maszynce, doznała poparzenia rąk i 
wi arzy Władysława Witkuwska.

Na VI posterunku kolejowym dwor 
ca Warszawa -  Główna, Antoni W o ż­
niak (Rembertów). został przygnie­
ciony kawałkiem żelaza. Lekarz 
stwierdzi! potłuczenie głowy i stan 
zamroczenia. Nieszczęśliwego, po opa 
trunku, w  stanie ciężkim Drzewiezio- 
no do szpitala Dz. Jezus.

P iotr żaboklicki (Ogólna 1") za­
da! sobie nożem ranę płatową dolnei 
części brzucha, chcąc w tetn sposób 
pozbawić się życia.

Kazimiera Bartowa (Środkowa 16), 
otruła się kreozotem. Bartową prze­
wieziono do szpitala Przcnńnicnla 
Pańskiego,

Nk ul. Dzikiej, jakiś wyrostek ba 
wiać się straszakiem, spowodował wy­
strzał, raniąc w  palec lewe.i ręki, prze­
chodzącego Romualda Losiaka. przo­
downika straży granicznej (Rawa Ru­
ska).

Na rogu ul. l.eszna i Żelaznej, pod 
tramwaj linji „O ” , dostał sio 9-1. liu- 
genjusz Kopeć (Leszno 87), który cze 
piat -ię tramwaju. —  Chłopiec doznał 
obełęc *  palców prawej stopy. Nie­
szczęśliwego. przewieziono do szpi­
tala im Karola i Marj'. 
robót. Chodzi o ujecie Rudawki w

M arym on c ie ,  gdz ie  znana je s t  c y ­
gańska ko lon ja  „k ró la  K w ie k a ”  
sk łada jąca  się z  s ze re gow y ch  bu ­
dek, w n ies ionych  w y łą c zn ie  z e  
s tarych  pak. D la  oszczędności 
jed n ą  budkę dobudow yw ano  ju ż  
do sąs iedn ie j,  żeby  oszczędz ić  so­
bie kłopotu w zn oszen ia  c zw a r te j  
ściany. P o za  M arym o jn em  w idu ­
je  się tak ie  ko lon je  p rz y  końcu 
P ow ązek ,  na Okęciu , P e lc o w iźn ie  
i kolo „Z d o b yc zy  R ob o tn ic ze j " .  £ -  
Icmejątem za lu dn ia jącym  to?o ro ­
dza ju  domki są p rz ew a żn ie  bez­
robotn i,  w yeksm itow an i  ju ż  na 
w e t  z  baraków, bądź też  jednos t­
ki k om p le ln ie  zd ek la sow an e  j  wy- 
izu con e  za n aw ias  życ ia  spo łecz ­
nego. T r a f i a j ą  się jednak  i j>d- 
nostki zupełn ie  solidne, k tóre  
c iężk ie  w arun k i gospodarcze  żnin­

ie a— a

sza ją  do te j  os ta teczne j  abne-ga- 
cji .

O czyw iśc ie ,  p rz y  bu dow ie  bieda 
dom ków  niem ą m ow y  n ie ty lko 
o p lanach, o kap ita łach , czy  j a ­
kimś le ga ln ym  zakupie  budulca. 
Paki, deski, czy  g ru z  w yp rasza  
się. zna jdu je ,  w rea zc ie  zabiera, 
c zy  poprostu kradn ie  z różnych  
p łotów , p a rka n ów  lub w a lących  
się zabudowań gospodarczych . Bu 
dulcem może być  w szys tko ,  każdy  
b e zu ży te c zn y  odpadek, w yrzu can y  
n ie raz  p rzez  lep ie j  uposażonych 
ob yw a te l i  na szmelc.

B ieda  - budow n iczym  t r z e b i  
p rzyzn ać  za is te  im ponu jącą  prą!;- 
tyęzność  i pom ysłow ość . N a w e t  
zardzew ia łe ,  p og ię te  ru ry ,  k a w a ł­
ki drutu, siatki d ruciane j,  żużel, 
kam enie  i c eg ły  zam ien ia ją  się tu

C z a r n e  l i s t y  d a r m o z j a d ó w
z a p r o w a d z ą  r e s t a u r a c j e  s t o ł e c z n e

Rozwinięte w poważnym stopniu 
szalbierstwo zmusza właścicieli za­
kładów gastvonoimpznyr.h do podję­
cia energicznych kroków w  kierunku 
zlikwidowania darmowego objadania 
sie w resraurnejach, Naogół szalbie­
rze są znani kslneronj. Jednak zda­
rzają się wypadki, żc miody ke'nev

ąie pozna się na amatorze bezpłatne­
go spożywania majonezu.

Obecnie istnieje projekt utworze­
nia czarnej listy szalbierzy. Przy  
każdem nazwisku będzie nmieszezo- 
na fo togra f  ja  darmozjada. Albumy 
mają być. sporządzone w porozumie­
niu z władzami.

P r z y  w y j a z d a c h  na l e t n i s k a
Nie mr> o b o w ią zk u  w ym e id o w yw a n ia

kanat kryty  na wspomnianym wyżei 
odcinku, co w  znacznym Stępniu 
wpłynie na polepszenie uaruiików 
zdrowotnych w całej dzielnicy 

Z A P IS Y  N A  P Ó Ł K O L O N IE  
zostały przedłużone. Są to jednak 
już ostatnie dni. Dzieci .lieuczęszcza- 
jące od szkół mogą być zapisywane 
w  ośrodkach zdrowia i opieki. Na 
punktach półkolonijnych napisów nie 
będzie. Dla niezamożnych stosowane 
bodą ulgi w  opłatach.

G M A C H Y  D L A  23 SZKÓŁ 
Wydział techniczny w  ciągu lipeo. 

r. b przekaże władzom szkolnym 10 
nowoczesnych, kompletnie „ czadzo­
nych gmachów szkolnych W  ciągu 
lipca będzie rozpisany nrzetarg ofer­
towy j podjęta buJuwu 7 następ 
nych gmachów, w  których miasto 
- jzlokuje w  roku pr-yszłym 13 no­
wych szkól powszechnych. Gmachy 
te stana; przy  ul, Ra zyńskiej, na 
Ma^m oncie ,  na Targówku, na Bie­
lanach, na Siekierkach, pr*y  ul Za­
kroczymskiej oraz przy  ul. Książę­
cej na Powiślu.

O B N IŻ E N IE  C E N Y  M A S Ł A  
Komisja notowań cen nabiału m. 

stoi Warszawy notuje następujące 
orientacyjne ceny masła: wyborowe­
go w  onakoweniu 2 zł. 5 gn  (do­
tychczas 2 zł. 25 gr, I , w t. lok ach —
1 zł. 9u gr. (dotąd 2 zł. 10 gr. ) .  de­
serowego II gat. i mleczarskiego so- 
lonepr 2 —  1 zł. 50 gr. (1 zł 70 grA 
i opelkowego —  1 zł. 30 gr. (1 zł. 50 
gr. ) ,  wszystko za kg. w  sprzedaży 
hurtowej.

NOM E OK W  \V ZOO 
Ilość urodzonych dzikich zwierząt 

w Warszawskim Ogn dzie Zoolo­
gicznym zwięk?’ a się. W  kdka go­
dzin po ui-odzeniu się lwiątek, przy­
były r a świat dwa jnb’de zdrowę 
wilczki.

POBÓR
W piątek, 14 i rm, w kolejnym 

dniu poboru, w Warszawie mężczyzn 
ur. w r 1914, winni siewić się przy 
ul. Stalowej 73: w  komisji pobn-owoi 
Nr. 1, poborwi zamieszkali w  i  i 3 
dzielnicach IV  komisarjatu P. P „  w 
komisji Nr. 2, zam. w 1 i 2 dzi’ lni- 
cach V I  kom. T. P-, w komisji Nr- 
3, zam; w 6 i 7 dzielnica o V  kom. 
P. P. i wreszcie w  komisji poboro­
wej Nr. j, zam. w  15 i 16 dzielni­
cach X  komisarjatu P. P .

Większość -mieszkańców stolicy, 
wyjeżdżając ma lotnię wy wczasy, 
składa kartki mclduitkowc, Jest to 
zupełnie niepotrzebne, gdvż ustawa 
meldunkowa nio zawiera żadnego 
pucpi-u, nakładającego obowiązek 
wyraeldowywania sin na ryj pr.dck 
czasowego wyjazdu z miejsca zamie­
szkania.

Tcdynic osoby, podlegające po­
wszechnemu obowiązkowi wojskowe­
mu, t. j. poborowi i  onoby, należące 
do rezerw v lub pospolitego ruszenia 
winny zawiadomić W ydzia ł Ewiden 
cji Ludności zapomocą odpowiedniej 
kartki meldunkowej o  swym w y jeź ­
dzić czasowym i o powrocie, o ile 
nieobecność w  miejscu zamicz/.kanin 
mn b\ć dłuższa, niż dwa micriące lub 
o ile wyjeżdżają zagranicę na jak i­
kolwiek oi.res czasu.

Wszystkie inne wypadki czasowe­
go wyjazdu nic pooicgaje wymeldo­
waniu, ani też zameldowaniu po po­
wrocie do miejsca zamieszkania.

*

IV  związku 7 wyjazdem wakacyj- 
uyw szereg obywateli stara się o- 
trzymać dowód osobisty, Ubiecający 
gię o dowód osobisty winien złoż.yć; 
świadectwo urodzenia, ewentualnie 
ślubu, dokument stwierdzający sto­
sunek do powszechnego ohowiązku 
wojskowego (mężczyźni w wieku od 
18 do 50 lat. oficerowie do 00 lat),

poprzednio posiadany dowód osobi 
sty oraz dwie fotografję  wymiaru 
4 X  i5 cm. na białem tle, 7. tem, żc 
jeden egzemplarz foto.grarji musi 
być poświadczony przez prowadzące­
go meldunki. Ponadto należy dołą 
rzyć R0 gr. w gotówce, Biuro Uwi­
ci wiej i Ludności (Senatorska 14) 
czynne j.eit od goelz. 8 m. 30 do godz. 
13 ni. 30.

w  m a te r ja ł  budov lany. O c z y w i ­
ście, konstrukc je  te są ch w ie jn e  i 
słabe, dzięk i czemu tak rzadko 
w ys tępu ją  w  po jedynkę, bow iem  
s i ln ie ls zy  pow iew  w ia t ru  z  ła two- 
ś r ią  p rz ew ró c i łb y  taką budę. G ru­
pują  się w ię ę  w  ko lon je  i jeden  
domek podp iera  d rug i.  W  okre­
sach z im ow ych  ma to je szcze  j e d ­
ną za letę ,  bow iem  ła tw ie j  u trzy ­
mać c iep ło  p rzy  tak iem  skupien i 1 
Sama techn ika  budowy je s t  n ie ­
zw yk le  p ros ta :  w b i ja  się c z te ry  
słupki, k ładz ie  s ię  dach, dookoła 
ob i ja  się deskami, kawałkam i pa­
py, łatami, a naw et kawałkam i 
b rezen tu  lub cera ty .  Często domki 
tak ie  nie m a ją  w ca le  okien, api 
d rzw i,  k tó re  zas tępu je  szm aty  lub 
kaw a ł  w-ojłoku. Papę  na dachu, z 
braku gw oźdz i ,  pi-zyciska się ka­
m ien iam i,  żeby w ia t r  nie zerw a ł.

M ożna  sobie w yob ra z ić ,  jak  n ie ­
bezp ieczn y  je s t  poża r  d la tak ich 
ko lon ij  b irća -dom h ów . Inne ka ta ­
s tro fy ,  jak  pow iedzm y, zaw a len ie  
się nie j e s t  znów  tak groźne, bo 
odbudow an ie  „ w i l l i ”  nie p rzed ­

s taw ia  w iększych  trudnośc i.  O iSf 
n o ry  ziemne, podtrz , im ane w e ­
w n ą t r z  cona jwwże j paru belkami, 
g rom adzą  s ię koło nasypów  ko le­
jow ych ,  wiaduktów i m ostów , to 
b ieda  - budki ch ron ią  się w  glęt-i 
p odw órz ,  na gran icach  l ilku po- 
s e s j j ,  m o ż l iw ie  zdała  od arter.ii 
kom unikacy jne j ,  żeby nie wpadać  
w oko w ład zom  kon t io ln ym .

P om im o  całefeo t rag izm u  tego 
rod za ju  lokali  m ieszka lnych , w ła ­
dzę m uszą na to pa trzeć  p rzez  pal 
ce. g d y ż  baraki dla bezdom nych 
n ie  są w  stan ie  pom ieśc ić  ty ch 
w szys tk ich ,  k tórych  bezroboc ie  po 
zbaw iło  dachu nad g łow ą , I>Ii6„niv 
nadz ie ję ,  że z chw ilą  ż y w szego  ru­
chu w p ra cy  tego  rod za ju  budo­
w n ic tw o  zam rze  natura lną, b?z- 
bolesną śm ierc ią .
■ M M M M I I  NT m *

. f a m i ą l k o w a  3 a b l i « a
k u  c z c i M a r j i  C u r i e ^ S k ł u d o w s K i e j

W c zo ra j  odby ło  sie u roczys to  M a r j i  Sk iodow skm j-Cur ie .  D l 
ods łon ięc ie  tab l.cy  pam ią tkow e j p ra co w n i  te j  w ie lka  uczona ż y w i ­
ku czci M a r j i  Sk lodow 'skie j-Curie  
na gm achu Muzeum  Przem ys łu  i 
R o ln ic tw a . Akt  ods łon ięc ia  tab l i­
cy byl pop rzedzony  ak adem ją  na 
d z ied zu itu  M uzeum . Podczas  aka­
dem ji  p ie rw s zy  zabra ł  g łos p ro f.  
K a l in ow sk i ,  k ie row n ik  pracow n i 
f i z y c z n e j  M uzeum  P. i R., pod­
kreś la jąc ,  i i  M uzeum, k tóre  w  
czasach  n iew o l i  odgryw?,ło  ro lę  
r edu ty  ku ltu ry  i nauki po lsk ie j ,  
było p ie rw szą  p racow n ią  naukową

la do końca życ ia  w ie lk i  senty­
ment.

N a p is  na tablicy z bronzu mą 
b rzm ien ie  n astępu jące :  IV tym
gmachu w  prarowmi f i z y c z n e j  M u­
zeum P rz em yś lu  i R o ln ic tw a ,  kie­
row an e j  p rzez  J. J. B og u sk itgo  w 
la lach  1899 —  91 rozpoczę ła  p ra ­
cę na polu naukowem  M a r ia  Cu- 
r ie-Sk łodowska.

1867 —  1934.
O dkryc ie  Po lonu  i Radu.

O d c z y t y
W  piątek, dnia 14 czerwca r. b. o 

god. 20-tj w  ban Wielkiej StOw, T c h  
ników (u*. Czackiego 3/5), odbędzie 
się posiedzenie techniczne na którem 
p. Władysław Marcinkowski mówić 
będzie na icmat: „Czem są obozu 
przysposobienia gospodarczego” .

8, p. Teodor Goszczyński, b. aby w. 
ziem., 1. 76. w Wyszkowie n/Bugiem; 
ś. p. Helena Dąbrowska, urzędniczka, 
I, 35, w  Warszawie, ś, p. Fr< Kiszek 
Fedor, b inkasent, 1, 75, w  Warsza­
wie; ś. p. Augusta z Bryków 1 v. 
Einhorn, U v Sztirlejow a, 'm  naucz,. 
1. 46, w  Warszawie.

Jakie drogi pragn>emy mieć w Polsce i
J a k i c h  d r ó a  n ie  c h c e m y ?

Takie dw'a pytania postawiła spo­
łeczeństwu Liga Popierania Turysty­
ki, ogłaszając lostępny dla wszyst­
kich konkurs fotograficzny, który mn 
zilustrować obecny stan dróg szla­
ków turystycznych w  Polsce. Chcemy 
mieć drogi (adriie zadrzew ione, bie- 
gn jce grzbietami wzgórz lub brzega­
mi wód, z  widokiem rozległego hory­
zontu, chcemy mieć drogi o dalekiej 
widoczności i perspektywie. Nie chca- 
mj natomiast dróg wyboistych i bag­
nistych, upstrzonych brzydkiemi na • 
pisami, rię chceniu dróg o złej wi­
doczności, kręto przechodzących 
przez osiedla, poprzecinanych niespo­
dzianie szlabanami lub torem kolejo­
wym.

Foto - amatorzy, którzy w< z.nią u- 
dział w  konkursie, oęaą mieli z «  7a- 
aanle zilustrować jal; jedną, tak i dru­
gą grupę dróg, Zdjęcia u- formach 
towolnych. dokonam- na terenie Pol­

ski. należy nadsyłać do dnia 10 lipen 
pod adresem Ligi Popierania Tury­
styki, ul. Mokotowska 61, w  Warsza­
wie.

Za najlepsze zdjęcia zostały wyzna 
czone nagrody:

1 —  i \  150. 11 —  zl. 100. 111 -  
zl. 75.

200 k o s z y k ó w
1  k w i a t a m i

We/oraj rozpoc/ęło się dekorowa­
nie kwiatami koszyków, przymoi o- 
wnuyc.h do slupów oświetleniowych 
na terenie miasta. Oirólem udekoro­
wano około 800 slupów. Przyj,u,z- 
CW! należy, że w przyszłym roku 
wszystkie *lupy elektryczne w W ar  
sznwie będą udekorowane kwiatmui.

K w ia ty  ożywia ia oersoektwwe ulic.

Strajk robotników cegielnianyeh, 
przeprowadzony w roku ubiegłym, 
nie dał rezultatu.

R A D J O

WARSZAWA 
Czwartek, du. 13 czerwca

6.30 „K ie d y  ranne...'. 6.33 Pob u d k a . 
6.36 G im n a styk a . 6,50 M uz. (p i y t y ) .  
W  p rz e rw ie  o  g od z . 7.20 D zień  por 
i P o g ą d . sp orr .- .u rys t. 8.00 A nd. d la 
szkó l. 8.05 Auci. dla p o b o ro w y c h  8.20 
P ro g r ,  na d *. b ież. 8.25 W s k a z ó w k i 
prakt. 11.57 S ygn a ł czasu . 12.03 
W ia d o m . m eteo ro l. 12.05 A u d . d la 
s z k ó 1 „ Ś w ię to  p ieśn i w  R a d jo ’ , 12,30 
D z ie „ .  potudn. 12.40 Z e s p ó l 'P  R y n a -  
sa. W  pi z e rw ie  o g o d . 15.00 —  C h w il 
ka d 'r  kob ie t. 15.15 P rz e g l. g ie łd . 
15.25 W .a d o m . o  e k s p o r e r . 15.30 
M a ła  O rk ies tra  P- R . 16.00 „C z e r w ie c  
na n ieb ie  i n iem i”  -  p o ga d . p rz y ro ćn . 
16.15 ,.Z  tw ó rc zo ś c i A  M o za r ta "  
K o n cert w  w y k . H . Z b o iń sk ie j -  Rusz­
k o w s k ie j (s o p r a n )  i in. 16-50 „ Ż y d ”

- J. k id e n  -  B a n d m w s k :£ g o  (r e c . ) .  
17.00 „D la  naszych  letn isk  i u zd to - 
w is k ” —  K on c . 18.00 O  ks iążce  A u - 
b ry  „ ś w ię t a  H e le n a ”  (o d c z  ) .  18.10
„P a m ię ta m  ra z ’.’ —  J ęd rk iew ic za  (r c -  
cy t, p o e t . ) .  18,15 P ieśn i w  w y k . C hó­
ru m ęs k ie g o  18.30 „D o k ą d  je ch a ć  w  
ś w ię to ?  '. 18.40 „ Ż j c i e  ku lt. i a r1 s to ­
lic y ” . 18,45 M u z. s a lo n o w a  (p t . )  
19.05 P ro g r , na dz. nast 19.15 K o n i,  
rek i. 19.30 R eed a ! o r g a n o w y  W l.  K a ­
lin o w sk ie g o  ( z  W i ln a ) .  19.50 P u gad  
aktualna. 20 0 0  „K ą c ik  d la  m ło d z ie ży  
w ie js k ie j” , 20.10 Konc, s łyn n ych  a p o ­
kryfów -. W y k o n a w c " :  M . io n a só w n a
( fo r t , ) ,  J. P o p ła w sk i ( t e n o r ) ,  T  Z y -  
g a d io  (s k r z . ) .  A k o m p . p ro f. L . U rs tc - 
in. S ło w o  w y ja ś n ia ją c e  w y g ło s i K. 
S trom en ger , 1 . V iv a ld i:  ukt. A . S tra- 
d c la : K o n ce rt  na fo rtep ian  w y k o n a  M , 
lonasów-na. 2. a )  N ic k rm e y e r : A rja
„L a s k i o  P a n ie ” , b )  B ernard  V lie s : 
K o łysan k i., c )  R in aldn  cli C ap u a : A r ­
ja 7 op . „1 a Z in g a ra "  odśp . J. P o ­
p ław sk i. 3. K .J s ie r :  P re lu d iu m  i a lle­
g ro  w y k o n a  T .  Z y g a d lo . 20.45 D zicn . 
w iecz ."  20.55 „O g r o d y  zam iast śm ie t­
n ik ó w ” —  p o g a d . 2 i,0 0  K o n c , s\ m i. 
W y k . ;  O rk . P  R. pod  d y r ,: W ,  R 'e ra -  
Jftję.wa I. R W a g t ie r :  W s tę p  d o  frj - 
sU rju m  „P a r s i fa l” . 2. M . R im sk ij -  
K o rs a k ó w : U w e rtu ra  w ie lkan ocn a .
” 1.30 S łu ch ow isk o  .K a ta ry n k a ”  pg  
3 . Pru sa . 22.00 W ia d p n t. sp ort. 22.10 
K o n ce rt M a łe j O rk ie s try  P  R  23.00 
W ia d o m . m eteo r, d la kom . lotn . 23.03 
C, Sa in t - Sncns: K on c . fo r te p ia n o w y  
g -m o ll, op . 22, w  w yk on a n iu  A rtu ra  
G rec k a  z to w . O rk . (p k ) .  23.30 R o z ­
m o w a  z an g ie lsk im i s łuchaczam i 
P. R.

P ią tek , an. 14 c z e rw c a

6.30 „K ie d y  ran ne,..” . 6.33 P o b u ó -  
Ko 6.36 G im n a styk a , i.50 M u z. (p ł . ) .  
W  p rz e rw ie  o  g o d z . 7 20 D z ień  por. 
i P o ga d . sp ort.-tu rys t. 8.00 A u d . J U  
szk ó l S.05 A u d . dl? p o b o ro w y c h , 8.20 
P ro g r . na dzień  b ie ż . 8.25 W s k a z ó w ­
ki prakt. 1 1 57  S ygn a ł >.zasu. 12.03 
W ia d o m . m e teo ro lo g . 12.05 D zień , 
połudn. 12.13 K on c. w  w yk . O rk . 
K am er. (/  K r a k o w a ).  W  p rz e rw ie  o  
g o d tx.' 13.00 —  C h w ili,?  d la  k o b ie t. 
1;L30 „ Z  ryn k i1 p ra c y ” . 15.15 P r z e g l.  
g ie łd . 13.25 W ia d o m , o  ek sp orc ie .
13.30 P .  C za jk o w s k i: S y m fo n ja  D -du r 
N p  3 (p i . ) .  ló.OO J ed  nty k o lon ­
je  le tn ie ”  —  o d c z y t . 16.15 K onc. ze 
L w o w a . 16,35 P o g a w ę d k a  dlu cho­
rych l « .  R ękasa  wypowiedziana z 
ro zg ło śn i w a tyk a ń sk ie j n agrana  ia  
.ta lo g ra f P .  k , 16.50 „K o c ia k  —  W .  
u ru b m s k ie g o  (r c c . p r o z . ) .  17,00 
K onc. /. cyk lu  „ P ię ć  w ie k ó w  m uz. ka­
m era ln e j'’ . G a b r ie l F au re : (18 45  - -  
1924) K w a rte t  fo r te p ia n o w y  c-ntoH 
op. 15. 17.30 „ W  L itw ie  K o w ie ń s k ie j”

-  rep orta ż . 17.40 L ja d o w . a )  d a je c z  
ki. b )  G ra ją ca  tah ak ie rka  (p l . ) .  18.00 
„P ię k n o  i b rzyd o ta  p iń sk iego  m ia­
s tec zk u ” —  rep orta ż. 18,15 „C a la  P o l­
oka ś p ie w a ” , 18.30 „S k rz y n k a  o g ó l­
na” . 1S.40 C h w ilk a  sp o łeczn a . 18.45 
A r je  i p ieśn i w  w yk on a n iu  1. D ęb ic ­
k ie j 1 j. R o g a c z e w s k ie g o  (p l . ) .  19.03 
P ro g r . na dz, nast. 19.15 K on c, ręki
19.30 R ec . fo rt. G . K u iia tk ow sk ic j (u 
P -ozńan ia ). S ch u b er i; Fan t; ia^op. 15. 
19.50 F ra gm . z  poem atu  |. S ło w a c ­
k ie g o  „K r ó l D u ch ” , w  w y k . s ie tJ n a  
Ja iacza . 2 0 0 0  „S G r y n k a  ro ln .” . 20.10 
H B c r lio z : „W ie lk ie  R equ ieh  op
( z  K a to w ic )  W y k . :  Z w ię k s zo n a  O rk . 
S\ m f K a tó w . T o w .  M u y c z n e g b  J 
C h ór m ieszan y  „ U g iń w o ” . -<■ jo 
D z icn . w ie c z . 20.55 „O b ra / k  £  
d a w p e j i w sp ó łc zes n e j P o lsk i . -1 .00  
T ra n sm is ja  z F ilh . W a rs z . ll-R>ci c z ę ­
ści P o p isu  A b s o lw e n tó w  K o n s e rw . 
W a rs z . 22.00 W ia d o m . sp ort. 22.10 
M a la  Orkic: tra  P  R. W  p rz e rw ie  o  
gocłz. 23.00 —  W U d o m , m eteo r, dla 
kom . lotn.

f  p r p  r : t i  u K f ó l t w i l l *  11
I t r c  ) , i l n  telefon
g. 17,S9 orkiestra w ogrodzie; g.
20.30 W ie c z ó r  T o w . P o m o c y  D z ie ­
c io m  z K re s ó w  z u d z ia łem  . 4 W a n

dy Yorbond,

D Z I A Ł  L E K A R S K I
KTKSuac 3E5S

H R A H S  w,r “ ”
p łc io w e  przyjm. w swojej Lecznicy 
Nowy-Swiłt 46 m 8 r — 8. w.
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Ptatfefs t m u s i a ł a  p r z e r w a ć
B itw ę  chasydów piotrkow skich

w a l c z ą c y c h  o n o w e g o  r a b i n a
PIO TRKÓ W  TR YB U N ALSK I, rabini, uzyskanie godności rabina

12 6. —  Żyaow sk i św ia t  P i o t r ­
kowa je s t  bardzo poruszony, o* 
g łoszono bow iem  konkurs na sta­
now isko rab ina. P o n iew a ż  P io t r ­
ków  za l icza  się do rzędu  miast, 
gdz ie  r e z yd o w a l i  zaw sze  s ławni

p io trkow sk iego  je s t  w ie lk im  za­
szczytem. N a  w aku jace  s tan ow i­
sko zg łoszono k ilkanaśc ie  o fe r t ,  a 
w śród  nich zn a jd u je  sie nawet o- 
fe r ta  czechos łow ack iego  rebe Lui.

Gdy  w reszc ie  w yznaczono  te.r-

U f  sttyw  P o z n a n i u
przyczyną katastrofy kolejowy

P O Z N A Ń ,  11.6. U p a ł  w  Pozna- go p rzech odzący  tamtędy pociąg
r,m doszedł az iś  do dawno nieno- 
tow ane j  w ysokośc i.  W  południe 
te rm om etr  w sk a zyw a ł  w  słońcu 41 
s t „  a o godz. 16 w  cieniu jeszcze  
32,5 stopnia.

W  zw ią zku  z  tym  upałem do­
szło w e  w to rek  popołudn iu  do ka­
ta s t r o fy  k o le jo w e j  obok S ia ro łęk i  
pod  Poznan iem , na szczęście  bez 
p ow a żn ych  następstw . M ia n o w ic ie  
ro zg rzan e  gorącem  szyny  ro luźn i-  
iy  się w  spo jen iach , wskutek  cze-

Pozn ań  —  Ostrów , m a jący  rów ­
nież  w a g o n y  do K ra kow a  i K r y ­
nicy, w yko le i ł  się. K i lk a  wagonó iv  
w yskoczy ło  z szyn i potoczy ło  się 
po progach .

N a  szczęście  poc iąg  posuwał się 
w o lno  i d z 'ęk i temu nikt z pasa­
żerów7 an ’ ze s iuzby k o le jow e j  nie 
odn iósł szw7anku. Po napraw ien iu  
uszkodzeń poc iąg  udał się w  da l­
sza drogę .

W  y b u  c h ^ h u l e  „ I t a t o r y
S t r a t y  z n a c z *  —  G f r a r  w  l u d z i a c h  n i e  b y  to

J i

C H O R Z o W ,  11 6 ' A T I .  W  
dniu d z is ie jszym  o g teinie 16-uj 
na skutek p rzedostan ia  się p o w ie ­
trza do f ; l tru  ga zo w eg o  w  hucie 
Batory7, nastąp i ł  w7ybucht który

wzbudz i ł  na ca łym  teren ie  huty 
w ie lk ie  zan iepoko jen ie .  N a  szczę­
ście o f i a r  w7 ludziach nie było. 
S tra ty  są dość znaczne, aczkol­
w iek  jes zcze  nieustalone.

P o ż a i  t n r f o w f s k  w  G d y n i
t r w a ł  p r z e s z ł o  25 g o d z i n

G D Y N I A ,  11. 6. ( P A T ) .  W  p ie r-  ża r  w skutek  w ia tru  ob ją ł  znaez-
łvszym dniu Z ie lon yen  Św ią t  rano 
pow sta ł  wskuteK  n ieusta lonych  
p rzyczyn , p o ża r  -torfowisk, g ra n i ­
czących  z kana łem  przemysłowymi

ną przes trzeń .  D z ięk i energ ic zn e j  
akcji ra tun kow e j po r tow e j  s traży

min w7yborów7, w śróu chasydów 
p io trkowsk ich  rozpoczę ła  się gwał 
towna ag itac ja ,  nie p rzeb ie ra jąca  
w7 środkach. Dc  wa lk i s tanęli zw o ­
len n icy  rab ina  z C zech os łow ac j i  i 
Jego p rz ec iw n ic y  z R a w y  M azo­
w ieck ie j .  Kandy dat m azow ieck i  
miał znaczn ie  w ię c e j  zw o len n i­
ków. a le  rabin czechosłow acki był 
bogatszy. T e  w łaśn ie  oko licznośc i 
p rzyc zyn i ły  s ię  do tego, że w y b o ­
r y  p r z y ję ł y  dziwmy obrót.

P rzedew szys tk iem  za pomocą 
różnych fo rm a ln y ch  ta lm udycz- 
nych m ach inaey j  us iłowano od­
rzuc ić  kandydatu rę  rab ina  raw -  
skiego. N as tępn ie  w  czasie  sa­
m ych w yborów , gd y  g ło su ją cy  rad 
ni ż.vdow7scy zażąda l i  pokazania  
ksieg., w7 k tóre j  no tow ano kandy­
datury. okazało się, że ks ięga zg i ­
nęła. P ie rw sze  g losow a n ie  nie 
dało rezu lta tu . O g łoszono w ięc  
przerw7ę, w  czasie  k tóre j  p a r t je  o- 
p ozycy jn e  zaw ar ły  ugodę.

Jedni tw-ierdza. że  ugoda ko­
s z tow a ła  rebe Lu i  6.000 zł., inni 
m ów ią  o 20,000 zł. O s ta teczn ie  ra- 
bm em  P io t rk o w a  w yb ran o  rabina 
czechoslow-ackiego. W y w o ła ło  to 
jednak  Wśród radnych  g m in y  ży ­
dowsk ie j taki zamęt, że dop iero  
w ezw ana  p o l ic ja  musia ła  s i łą  ro z ­
dz ie lać  p rzec iw n ików .  W  rezu lta ­
cie zg łoszono pro tes t  w  s ta ro ­
s tw ie , a pozatem oskarżono kilku-1 
nastu chasydów7 o przekupstwm.

A B C  S P O R T O W E

Gracze, sędziow ie i publiczność
Ha m arginesie m eczu z  Afryka

Chociaż m ecz ten isow y  z Afi*y- 
ką p rzeg ra l iśm y  w  stosunku 2:3, 
wyniku tego  nie można uznać za 
porażkę kom prom itu jącą .  P r z e ­
c iwn ie ,  w yn ik  ten je s t  dla nas 
mimo p rzeg ran e j  zaszczy tny ,  jeś l i  
w eźm iem y pod uw agę  doorą m ar­
kę e gzo t }  cznych gości, jaką c ie ­
szą się oni na aren ie  m ięd zyn a -1 
rodow e j,  a pozatem  je ś l i  u w z g lę d ­
nimy, zc każdy  purikt v  meczu 
t y ni w y w a lc zo n y  był z w :elkim 
nakładem sił. W y n ik  meczu m óg ł ­
by w7ypaść  ła tw o  i na naszą ko­
rzyść  w  stosunku 3:2. Jeś l i  w7ynik  
był odw rotny, p rzyp isać  to na leży  
n ieopanow aniu  nerw ow em u H e b ­
dy w  meczu z Farąuharsonem . 
A l e  czy  m ożna potęp iać  za to 
H ebdę?  W szy scy  nasi gracze  da-' 
li i  s ieb ie  maksimum e n e r g j i  i 
am bic j i .  W y ją t e k  może uczynić 
na leży dła H ebdy ,  k tó iy  w  g r z e '  
p odw ó jne j ,  w id ząc ,  że nic ma 
szans w yg ra n ia .  złeKcew7aży ł  so­
bie dalszą g rę  N a to m ia s t  T a r ło w -  
ski i T łoezyńsk i spełn il i  ewe z a ­
danie  w  zupełności Tai-łow ski dał 
Jowód. że ca łkow ic ie  zas ługu je  
r.a miano rep rezen tan ta  w7 m e­
czach m iędzypańs tw ow ych . T ł o ­
czy ńśki wr g rze  podw ó jne j ,  cho­
c iaż  w yn ik  był już przesądzony 
r a  naszą n ie rc -zyść ,  t rw a ł  na po­
sterunku do krńca 

),i>c/ A f r y k ą  wypad ł dla Poł-

Z  c z w a r t e g o  p i e t r a ,  p r z e ?  o k n o

B r a c i a  w y r z u c i l i  s i o s t r ę
P O Z N A Ń ,  12. 6. —  W  pierw7sze

ogn io w e j ,  og ień  udało się umiej- św ię to  Z ie lonych  Św iąt w ybuch ł
scowić, dop iero  około południa  w

w pob liżu  s t r e fy  w o ln oc łow e j .  P o  d rug im  dniu Z ip lonych  św ią t .

T a j e m n i c z y  s a i K o r u j c a
— Warszawa

oprócz  ks iążeczk i p  K . O. W a r ­
szaw a  N r .  4 )0 . 206, z k tóre j w y ­
d arta  zosta ła  p ie rw sza  kartka z 
nazwisk iem .

Denat, k tórego  zw łok i zabezp ie ­
c zy ła  po l ic ja ,  ubrany, był w ,  g ra ­
n a tow y  garn itu r ,  czarno t r z e w i ­
ki, koszu lę  z m iękkim  ko łn ie rzy  
kiem i ko lo row ym  krawratem oraz 
w  jasno pop ie la ty  kapelusz.

w poaągu
G D A Ń S K ,  I I  G. ( P A T ) .  W  1-ej 

k las ie  poc iągu  pośp iesznego  G d y ­
n ia  —  W a rs za w a  podczas  posto­
ju  na dw orcu  w  Gdańsku zna le­
z iono w  dn. 9 b. m. zw łok i  m ęż­
czy zn y  w  w ieku  la t  23 —  26, nale 
żącego p ra w dopodobn ie  do s fe ry  
r obo tn ic ze j  lub r zem ieś ln icze j .  
D en a t  odeb ra ł  sobie życ ie  w ystrza  
łem  z rew o lw eru .  N ie  zna lez iono 
p rzy  n im  żadnych dokumentów

Wyprawa m ioaych „ W i l s o n ó w
skończyła się tragicznie

K R A K Ó W ,  12. 6 —  D w a j  b ra ­
cia, S ta n is ła w  i Z d z is ław  Żurko 
w ie ,  s ta rs zy  l i c zą cy  la t  11, m łod ­
szy  10, p os tan ow i l i  p ro w a d z ić  ż y ­
w o t w łó c zę g ó w ,  i o s ied l ić  się w  
końcu na b ez ludne  w ysp ie .  Ze 
w szys tk ich  sposobów  dostan ia  się 
do Gdyn i,  jako  n a j ła tw ie j  dostęp­
ny, w y b ra l i  d ro gę  W is łą  i zd ecy ­
d ow a l i  s ię  m ałym  ka jak iem  p rz e ­
p łyn ąć  W is łą  do m orza.

P r z e d  ty godn iem  uciek li  z do­
mu i na m a łe j  łócłcc pop łyn ę l i  
w zd łu ż  b r z e g ó w  D o ż eg lo w a l i  tak 
aż  do T a rn o b rze gu .  T u  jednak  w y  
p ra w a  zakończy ła  s ię trag iczn ie .  
N ied a lek o  B a ra n ow a ,  w  od leg ło śc i  
k ilku k i lo m e tró w  od  Ta rn ob rzegu ,  
k a jak  p o r w a n y  w irom , p rzew ró c i ł  
się i m łodszy  z ch łopców , n ie  J- 
m ie ją cy  pływ ać, poszed ł  szybko 
na dno. S ta rszy  b ra t  pośp ieszy ł  
mu na ra łunek , zdoła ł go jes zcze  
p och w yc ić  i p rzyc ią gn ąć  do b rz e ­
gu. W y d o b y ł  ju ż  jedn ak  ty lko tru ­
pa b ra ta  P o b ie g ł  w ó w cza s  do n a j ­
b l iżs ze j  wsi,  w o ła ją c  o pomoc.

W y j a ś n i e n i e
H i e  J ó z e f ,  l e c z  L u d w i k
Otrzymujemy poniższy list:
Szanowny Panie Recr turze!
W  dniu 1 czerwca 933 roku w 

poczvtn «p  piśmie WPanuw ukazał 
się ai tykuł [*>d nazwą „Makaoryc"- 
ny proces wieśniaka. Dopuścił się 
irofauatói zwłok", w  którym to ar-. 

t kule podąny zostałem jako oskai 
żony i winowajca. W  związku z po- 
wyzszem wyjaśniani, że winowajcy 
i podsadiiym nie byłen ja, lecz Lud 
wik Sieradzki zamieszkały w  Je­
ziornie.

Ludwik Sieradzki skazany został 
ua 20 zł. grzywny z zamian:7, na 4 
ani aresztu.

Proszę w imię prawd}7 o sposco- 
wanie artykułu w  nabliższym nu- 
m trze i tern samem oczyścić mmc }  
-  .„rzutów wynikłych przez podanie 
w artykule błędnego imienia

Łącząc wyrazy szacunku i powa­
lania pozostaje

z poważaniem 
Józef Sieradzki.

Stało się to w  ub iegłą  sobotę. 
Z aw iadom ion o  na tych m iast  rodzi 
ców, k tó r zy  w j  jecha l i  na m ie jsce  
wypadku.

g w a ł to w n y  spór w  lo d z in ie  C icho 
cklch, m ieszka ją ce j  p rz y  ul. Pół- 
w ie jsk ie j  26. Rodz ina  C ichockich 
za jm ow a ła  skromne m ieszkan ie  na 
c zw artem  p ię trze ,  z łożona ze  s ta ­
ruszki matki, dwóch  j e j  s yn ów :  
Kom ana i M ieczys ław a .  oraz 
t rzech córek. S ta rszy  syn Rom an 
je s t  żon a ta , zam ężna jes t  r ó w ­
n ież  jedna z córek, m ieszka ją ca  z 
oprócz  matki w  m ieszkan iu  zne j-  
m 'żem w  tym samą m domu.

U b ie g łe j  n iedz ie l i  w ie c zo rem  
Oprócz matki w m ieszkan iu  znaj­
dow a l i  się dw a j1 b rac ia  oraz  
22-letnia ich siostra, H e lena .  M ię  
dzy  b raćm i i H e len ą  od d łuższe ­
go czasu t rw a ły  naprężone  sto­
sunki, w y w o ła n e  zachowan iem  
się H e leny .  B ra c ia  zarzuca l i  j e j  
z łe  p row adzen ie  s ię  i m ów i l i  nie-, 
i az, iż  p lam i ona dobre im ię  ro ­
dziny. P raw dopodobn ie  na tem 
tle  doszło do t ra g ic zn ego  w y p a d ­
ku. W  czasie  jedne j  ze zw yk łych  
sprzeczek, Helena w ypad ła  z 
okna c zw a r te g o  p ię tra  na bruk

podwórza , p rzyczem  zachodzi p o ­
de jrzen ie ,  że  w7 czasie  bójki b ra ­
cia w y rz u c i l i  j ą  za okno.

H e lena  C ichocka runęła  z okna 
g ło w ą  na dół, uderza jąc  o mur. 
W ypadek  był śm ier te lny .  W e z w a ­
ne p og o to w ie  zna laz ło  n ieszczę ­
ś l iw ą  straszn ie  pokaleczoną, z 
pękn ię tą  czaszką i połam anem i 
kośćrm. Sąsiedzi na ch w i lę  przed 
w ypadk iem  s łysze l i  w  m ieszkan iu  
kłótnię. Jeden z- sąs iadów  po­
szedł naw et  do C ichockich, chcąc 
stanąć w  obronię  H e leny ,  ale bra 
c ia  w y rzu c i l i  go za  d rzw i.  N a  
odgłos spada jącego  c ia ła  zb ieg ł :  
s ię  w szyscy  m ieszkańcy  domu. 
N ies iono  pom oc z rozpaczone j  
matce, k tóra  k i lkakro tn ie  m dla ła  
nad zw łokam i.

Zw łok i zab ite j  zabezp ieczono 
na m ie jscu  wypadku , m ieszkan ie  
zaś op ieczętow ano . Obaj brac ia  
zosta l i  aresz tow an i.  Zdan ia  co 
do w in y  C ichockich są pod z ie lo ­
ne. Podobno m atka zabite j m iaH  
opow iadać, że  b rac ia  dusil i  dz iew  
czy nę.

ski w  n iekorzys tnym  okresie. 
G dyby  mecz ten odbył się w  t e r ­
m in ie  p ie rw o tn ie  oznaczonym, 
t, zn. o t r z y  tygodn ie  wcześn ie j ,  
śm ia ło pow iedz ieć  można, że P o l ­
ska mecz ten  w yg ra łab y .  P rz ec ie ż  
Hebda by ł  w ted y  w  s w o je j  s zczy ­
to w e j  fo rm ie ,  czego nio m ożna po­
w ied z ie ć  o g rac za ch  a frykańsk ich , 
k ió r zy  dopiero na m istrzos tw ach  
F ra n c j i  w  P a ryżu  os z l i fo w a l i  
sw o ją  fo rm ę

W szyscy  gracze , nie w y  lącza jąc  
a frykańsk ich ,  za ch ow yw a l i  s ię  na 
korc ie  bez zarzutu, czego  n ie  m oż­
na Dow iedzieć  c kap itan ie  d ruży­
ny  a frykań sk ie j  K ap itan  6w  po- 
z*,voli! sobie na g es t  n iespotykany  
podczas w ażnych  ro zg ryw ek .  Oto 
k iedy  T a r ło w s k i  podczas  g r y  z 
Farąuharsonem  popros i ł  kap itana 
naszej drmżyny, p. O lchow icza ,  o 
pozw o len ie  udan ia  s ię  do szatni, 
ce lem  p oczyn ien ia  n iezbędnej p o -1 
p raw k i v, ub iorze i k iedy  skolei 
sędz ia  m eczy  popros i ł  dla fo rm y  
kap itana  a fr yk ań sk iego  o ch w i lo ­
we p rz e rw a n ie  meczu, ten  ani s ły ­
szeć o tem  nie chciał. P rzyp om n i­
my, że k ,edy  w7 meczu o puhar  Da- 
v isa P o lska  —  B t l g j a  jeden  z g ra ­
czy b e lg i js k ich  podczas g r y  z T ło - 
czyńsk im  dosta ł kurczu w7 nodze 
=powodu p rzem ęczen ia , kapitan 
naszej d rużyny, p. O lchow icz , hie- 
ty lko że za rząd z i ł  p r z e rw a n ie  m e­
czu, co było w ysok im  aktem k u r ­
tuazji,  a le sam naw et  zn iósł B e l­
ga z kortu.

N ie co  uw ag i  na leży  p o św ię ć ’ ć 
sędziom l in jo w y m  P rz y zn a ć  trze-

-----------— r.

oa, że choc ia ż  rob il i  oni omyłkł, 
to w yp ad a ły  one w  rów n e j  m ierze  
n iekorzys tn ie  dla obu s t ion .  G ra ­
cze a fr yk ań scy  p rzyzn a ją ,  że sę­
d z iow an ie  byio sp ra w ied l iw e  i da­
leko SDraw ied liwsze  n iż  w  P a r y ­
żu, Zadar  j  sedz iego I in jow ego  
je s t  n ies łychan ie  trudne N ie p o ­
dob ieństwem  poprostu jest,  afcy 
zmusić sędz iego  K n jo w ego  do ob ­
se rw o w an ia  w y łą c zn ie  sw o je j  l i ­
n ji.  M usi en em o c jon o w ać  się, po ­
dobnie jak  i każdy w idz ,  i c iąg łe  
b iega  oczam i za piłką, co oczy- 
w :ście m ęczy  w z ro k  i sędz iowa 
nie c ie rp i  na tem.

Sport ten iso w y  przes ta ł  być u 
nas sportem  „w y żs zy ch  s fe r " .  
Zdem okra ty zow a ł  się on i na me- 
czaeh byw a  publiczność, rep rezen ­
tu ją ca  wszys tk ie  w a r s tw y  społe­
czeństwa . P u b l ic zn ość  ta  em oc jo ­
nu je  się, ja k  to s ię d z ie je  i w  in ­
nych sportach. F a łs z y w y  je s t  j e d ­
nak pog ląd  pew n e j  części pub l icz­
ności, że w7 ten is ie  pub l iczność  po­
w in n a  zach ow ać  ciszę  p od cza i  
meczu. PuDhezność  w łoska  czy 
francuska  j e s t  bardzo  im pu lsyw ­
na i d op ingu je  sw7} c h  g rac zy  jak 
ty lko m o„e .  M a  to w ie lk ie  znacze­
nie uia sam opoczucia  g ra ją cych  
O czyw iśc ie  pub liczność  pow inna 
zach ow ać  u m iarkow an ie  i do- 
pm gow7ać w e  w ła ś c iw i  ch m om en­
tach. Jeś l i  ten dop ing  podcza? 
meczu z A f r y k ą  n iezaw sze  by ł  od ­
pow iedn i p iz y p is a ć  to należy nie- 
obeznaniu się ezęśeł publiczności 
z arkanami g r y  w  tenisa.

Z. Weiss.

R e p H ź e n t d t j a  p o l s k i e j  l i g i
n a  m e c z  z  l ig ą  w ę g i e r s k ą

W  skiad reprezentacji ligi polskiej 
a właściwie reprezentacji Polski, któ­
ra rozegra w  najbliższą niedzielę na 
stadjonie Wojska Polskiego mecz z 
liga węgierską, jest już ustalony i 
przedstawia się następująco: Keller
(Jachimek), Martyna, Butanów, Sei- 
chter, Szczepaniak, Dziwisz, Urban, 
Geraza, Peterek, Artur, Łyko. Udział 
Martyny w  reprezentacji ligi uzależmo 
ny jest od zgody zarządu P, Z. P. L.

Reprezentacja ligi węgierskiej przed 
stawiać będzie zespól graczy młodych.

aa których Węgry opierają nadzieję i : »  

przyszłość. W ęgry  wychowują sobie 
obecnie następców7 swei drużyny re­
prezentacyjnej, która pouonala Austrja 
ków 5:3 i reprezentację Berlina 7:1. 
•Młodsi następcy okazują się rówmież 
zaolni jaic i ich nauczyciele. Niedawrp 
zwyciężyli orJ Bratislawę 6:0. 9 "
Warszawy przybywa zespół złożony 
z części tych wiasftie młodych graczy, 
a w części ze starych w ypróbowanych 
reprezentantów.

C a ł a  E u r o p a  p o d  z n a k i e m

R o z g r y w e k  o  t i u h a r  C i w i s a
Zielone Świątki były okresem całe­

go szeregu rozgrywek tenisowych o 
puhar Drvisa W  Warszawie Polska

Stanisław Młodożeniec

Ołftwietale ubrani m r  i swauoiny iJ#zfc
N ied z ie ln ie  p rzyb rany  gość m y­

śli ty lko o tem, aby  nic n ie  u.ro- 
nić ze s w e g o  łłęstojęsłstwa ; r o z ­
s taw ia  szeroko łokcie, aby  dotyk 
pospó ls tw a  n ie  pozos taw ił  jak ie j  
p lam y na je g o  u roczys te j  szacie.

T a k  pos taw ion y  w obec  s iebie  i 
społeczności g ość  je s t  szty wrny, o- 
sch iy  i s zcze ln ie  zam kn ię ty :  o:i
c e leb ru je  c ią g łą  w izy tę ,  on jes t  
w c ią ż  w ybran y  na dw orsk ie  p r z y ­
jęc ie.

—  O s tro żn ie !
—  N ie  podchodz ić  b l isko !
Bo nużby kto s tw ie rdz i ! ,  że 

św ie tn ie  zapracow ane  pan ia lony  
w iszą  na sztuczn ie  pow ią zan e j  n i ­
teczce !

S tosum  k „ p a n ó w "  do przy god ­
nego cz łow ieka  posiada cechy w y ­
b itn ie  n iespołeczne. On je s t  cen­
trem czy  szczy tem  św iata , w s zy s t ­
ko i w szyscy  is tn ie ją  dla je g o  w y ­
sokości. On może się ty lko zn iżać  
do gminu, a p rzec ie ż  zn iżan ie  gię 
w  św ią teczn ym  s tro ju  j e s t  po łą­
czone z  n iewygodą,  a n ie raz  możb 
g ro z ić  ka tas tro fą .  „ F a n "  je s t  pró-ż 
niak i lubi ty lko  w ygody ,  nicntrwi - 
dzi wsze lk ich  w ys i łków , w y r z e ­
czeń  czy  p ry w a cy j .  Gdy  s iedz i w 
w,7agon ie. to cały w a g o n  d }a  m ego. 
Gdy j-est urzędnik iem, to całe 
państwo d la  n iego .  Gdy raczy żyć, 
to ca ły  św ia t  trak tu je ,  jakby 
byl s tw o rzo n y  ty lko dła niego.

T en  c iąg le  od ra d za ją c y  się i u- 
pow szechn ia jący  styl pań-skiej du 
szy docna w y ja ła w ia  polskie życ ie  
zb iorow e. K tó ż  lep ie j  od M ick ie ­
wicza ocen ił  społeczną wartość

psych ik i w tym hrab iow sk im  k ro ­
ju :

N ie  lgn ie  do n iego  fa la  ani 
on do f a l i " .

Jamknjęta w7 sobie p róźn iacza  
i os ten tacy jn a  pańskość rep re zen ­
tuje  n ie ty le  typ in ayw idu a l is ty ,  c o ! 
typ sam olubnego luzaka, t ra k tu ją ­
cego życ ie  jako okaz ję  do ch w y ta ­
nia w ą tp L w y c h  przy jem nostek . 
.Nieznana je s t  te j  p sych ice  szcze­
rość i bezpośredn iość  w  obcow a­
niu z lu d źm i;  w y g o d n ie j  wobec  
nich zachow ać  dalek i czy  gó rn y  
dystans. T em b a rd z ie j  da lek im  b ę ­
dzie  podobnej psych ice  św ia t  
dz iec ięcy , św ia t  pełen n iew y m u ­
szonej szczerości i o tw artośc i ,  
świat, poryw a jący  w dz ięk iem  sw e j  
g łębok ie j,  na iw ne j f i l o z o f i i

P ły tk a  „p a ń sk a "  dusza nie zdo­
będzie  się n igdy  na fo rm ę  n a iw n e ­
go m yś len ia  i odczuw an ia ,  gdy ż  
w ed ług  niej w  te j  forrrre m ogą

ły lko  gu s tow ać  prostacy. N ie  w ie  
ona. żc taką form a m yś len ia  j e s t  
udziałem g łęboko m yś lących  uczo­
nych. „ P a n "  nie może ze jść  do 
poziomu Jzfecka, do w y żyn  ludzi 
m yślących n igdy  s ie nie w zn ie ­
sie. Z resztą  p o z i tm  dziecka wytną 
ga zawsze  topmy duchow ego  unie­
s i e n i .  a on zaw7sze czu je  siebie 
jako przedm iot,  k tó ry  d la kontak­
tu z ludźmi m usia łby  się zn iżać.

Ludziki, szczery , bezpośredn i sto 
kunek do d z iec i  narażałby go na. 
c ią g le  n iew yg od y  W y g o d n ie j  być 
zamkniętym.

F i l o z o f j a  „pańska " ,  oparta  na 
p ra gn ien ia ch  używ an ia  w  b ie żą ­
cej ch w i l i ,  n ie  s p r z j j a  rów n ież  
chociażby teore tycznym  za in te re ­
sow an iom  św ia tem  dz iec ięcym . 
C óż  może być in teresu jącego  w 
idac-ej, ż y w e j  p rzysz łośc i  d la tych, 
ęo potow i zaw sze  ty lko  lekko f i  u- 
w ać  po ga łązkach  te ra źn ie js zego

O r d e r  b ro n i p rze d  re d u k c ja ...
Aferzysta u m > e ję t n !e  w y k o r z y s t a ł  r  s t r o j e
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p o ja w i ł  się n ie jak i  n la d y g la w  
P o lsk i  z Pozn an ia ,  k tóry  w r a z  ze 
sw ym  synem , M arjanem , udawał 
członka kap itu ł o rderów  po l­
skich i sprytnie  w yzysk iw a ł am ­

b ic ję  m ie jscow ych  dzia łaczy . Opo 
wpadając, że posiada stosunki w  
s fe rach  sanacy jnych  i że o t rzy ­
m anie  orcieru jes t  na jicpsz; m

Gnieźn ie  sposobem zapew n ien ia  sobie p ie r ­

wszeństwa p r ż y  awańśie ,  czy  Jeż 
zabezp ieczen ie  się p rz td  reduk­
c ją, p ow y łm iza i  w iększe  k w o ty  za 
ob ie tn icę  w y ro b ien ia  różnych o r ­
derów  i krzyży .  Jak  się okazało, 
P o lsk i  j e s t  spec ja l is tą  od w y zy ­
sk iwan ia  ludzk ie j  na iw nośc i  i na 
teren ie  W ie lkopo lsk i pórozdkwał 
ju ż  e ie łe  i zckrm ycn orderów

życ ia?  Fkąd  się może w y tw o rzyć  
g łębszy, serdeczny, czy  choc ia żb )  
rac jon a ln y  stosunek do „b r z d ą ­
có w "  i „ sm a rk a c zy "  w  psychice, 
która za ję ta  je s t  e ią g łem  udaw a­
niem przed ludżm: i nrzed samym 
s o b ą ? !

•—  W on , smarkaczu, bu sp la­
misz m o ją  dosto jność!. . .

T a  oschła dusza, pozbaw iona 
ep ick iego  humoru i na iwnośc i,  
nie zdobędzie  s ię  aa p rzy jazny ,  
d ob ro t l iw y  uśmiech dla p rz ygod ­
nie spotykanego obcego dziecka.

Ruzlubowana w  l i ryc zn ych  ce ­
reg ie la ch  i w  dek lam acy jnych  ła ­
m ańcach lu zac tw a  dos trzega  w 
św iec ie  d z iec ięcym  p rzew ażn ie  
„sw7aw7oin ych  Dy ziów7",  ja k  Że­
romski w  „L u d z ia ch  B ezdom ­
n ych " .  D a leka  j e s t  o d  odczuc ia  i 
z rozu m ien ia  tego  uroku d z ie c ię ­
c tw a . k tó ry  n a jp t łń ie j  m oże  i n a j ­
g łęb ie j  w  naszej l i te ra tu rze  w y p o ­
w ied z ia ł  m ądrze  zam yślony  i do­
b ro t l iw ie  uśm iechn ięty  Prus.

L i r y c z n a  „p ań sk a "  dusza ni 
może się zdobyć  na ludzk i kontakt 
Z dziecki em g d y ż  w o gó le  poz  ba­
w io n e  jes t  in s tynk tów  spo łeczne-1 
g o  obcow an iu  i g ro m ad zk ie j  współ 
p racy ,  Cayż  naw et namaszczony 
do g łęb i  s w e j  l i r y c zn e j  ja źn i  dr 
Judym nie ponosi o d p ow ied z ia l ­
ności E.i to, ż e  m ały  D yz io  jemu 
w łaśn ie  p ła ta  łak  n iew ybredny  
bądżcobądz f ig le? . . .

Czy to nie zemsta za tę pozę Ju- 
d ym ow ego  namaszczenia, k tóre  
je s t  ty lko p ew ną  odmianą polsk ie­
go  sobienaństw a t

grała z  Afryką Południową. W  Pra­
dze Czechosłowacja spotkała się z Jn- 
ponją, przyczem źołtolicy tenisiści 
przegrali wysoko w  stosunku 14, W  
ostatnim dniu tego meczu Japończycy 
zdobyli jeden (i jedyny) purikt bez 
walki spowodt, wycofania się Mcnzłą. 

A* Berlinie N iemcy grały z  Włochami. 
Zwycięstwo i to wysokie, bc w  'sto­
sunku 4:1 odniosły Niemcy. Jedyny 
punkt zdobyli Włosi pierwszego dnia 
kiedy Henkel przegrał zc Słefamm 
1:6, 3:6, 4 -6.

Czwarty z rzędu mecz o puhar Da- 
visa rozegrała Australja z  Francją. 
Wielokrotna posiadaczka puharu Fra i 
cja przegrała ten mecz nieznacznie, bo 
w stosunku 2:3. Boussus (Francja) po 
konał Mac Gratha 6:4, 2:6, 8:6, 6:1, 
przegrał jednak Crawford 2:6, 6:4. 
6:4, 9:7, prowadząc w  piątym secie 
już 7:6. W  grze podwójnej para ąus- 
traląska Crawtord -  Quist pokonała 
parę Borotra - Bernard 6:3, 4:6, 10:8, 
6:4. Francuz Merlin przegrał z  Craw- 
fordent 4:6, 6 4, 3:6, 3:6, ale pobił 
Mac Gratha 6:4, 5:7, 6:3, 6:4. Przed 
tem spotkaniem Austrałja prowadzi­
ła  3:1 i miała mecz wygrany, toteż 
Australijczykowi nie zależało na zuy  
cięsrwie.

W  k i l k u  w i e r s z a c h
Projektowane mecz tenisowy P< 1- 

ska - Japon.ia, który miał się dbyć w 
Warszawie w7 dniach 18 - - 20 czerw­
ca zos.ał przez Japończyków odv ola­
ny. Żółtolicy tenisiści wyjechali już 
dó Anglj i

*
W  naibliższą medz,ele rozpocznie 

się na Bietanach w CIM1 F-te kobiecy 
obóz przedolimpijski, który trwać bę­
dzie do U  lipca. Kierowniczką obozu 
będzie p. Miłobędzka, a trenerem p. 
Cejzik.

*
W  linale między narodowegu turn.e- 

ju piłkarskiego w  Brukseli A  jax zw y­
ciężył So^haus 2:1. Kolejeość w tur­
nieju jest następująca 1) Ajax, 2) So 
rhaux, 3) L ;ersche, 4) Wisła Kraków 
ska.
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i i  K r c r z u s a

Jeden  z  d z ienn ika rzy  w ied eń ­
skich, któremu udało s ię  o t r z y ­
m ać zap roszen ie  na p r z y ję c ie  do 
am erykańsk iego  m i l ja rd e ra ,  P o ­
gnania, op isu je  sw o je  w ra ż e n ia  z 
w ieczoru ,,  K tóry  m ia ł  racze j  
w sze lk ie  pozory ba jk i z 1001 no­
cy, niż r zeczyw is to śc i .

Już samo o t rzym an ie  zaproszę  
nia nie by ło  r zeczą  ła tw ą  i dop ie ­
ro  popu la rny  w  A m e ry c e  s e ą p B r  
Pu tm an  u ła tw i ł  dz ienn ikarzu  w, 
w stęp  do pałacu am erykańsk iego  
Krezusą .  A le  zan im  dz ienn ikarz  
o t rzym a ł  zaproszen ie ,  cała a rm ja  
p ry w a tn y ch  d e tek tyw ó w  zebra ła
0 n im  in fo rm ac je ,  czy  godz ien  
je s t  p rz es tą p ić  p rog i  re zyd en tc j i  
mr. Rognam a. S p raw o zd an ie  de­
t ek ty w ó w  w yp ad ło  za d aw a la ją co
1 oto  p ew n eg o  p iękn ego  dnia na­
desz ło zaproszen ie ,  d rukow ane  
z ło tem i l i t e ra m i na japońsk im  
cze rpan ym  pap ierze .

A N I  S Ł O W A  O  Ś M IE R C I

R e zy d e n c ja  mr. R ogn am a  znaj 
du je  s ię na L o n g  - Is land. P o  
lśn iącym  w  św ie t le  la ta rn i  a s f a l ­
c ie  mkną p ry w a tn e  auta  z p r «e -  
c ię tn ą  szybkośc ią  80 km. na g o ­
dzinę. Jes t  l o  d z ie ln ica  m i l ia rd e ­
rów ,  gd z ie  n iem a  zw yk łego  ruchu 
u l ic zn ego  i  w sku tek  tego  szyb­
kość ta  j e s t  dozw olona . T y lk o  
w span ia łe  autc m r  Rognam a, 
jedno  je d yn e  spośród  p r z esu w a ją  
cych  s ię  b łysk aw ic zn ie  w o z ó w  —  
w le c z e  s ię  w  pow o ln em  tem pie  20 
km. na godz inę .

D la c z e g o ?  Bo mr. R og n am  o- 
baw ja  s ię  szybk ie j  ja zdy ,  obaw ia  
6ię k a ta s t r o fy  sam ochodowej.  
Jes t  to j e g o  słabostka, znana 
wszystk im , ja k  r ó w n ie ż  i to, że 
zab ron ione  je s t  w y m a w ia n ie  w 
j e g o  obecnośc i s łow a  „ ś m ie r ć " .

12 D E T E K T Y W Ó W

W i l l a  mr. R ogn am a  robi w r a ­
żen ie  is tne j  tw ie rd zy ,  k tóre j  b ro ­
n ią  w ysok ie  m u ry  Jako osobista  
s tra ż  m i l ja rd e ra ,  czuwa sta le  12 
de tek tyw ów .

P rzez  a le ję  ośw ie t loną  łul.owe- 
mi lam pam i auta  za je żd ża ją  c i ­
cho. p rzed  w e jś c ie  do pałacu a m e ­
rykań sk iego  k ró la  do la rów . S łu ż­
ba w l ib e r j i  p rz ep row a dza  gości 
do ha llu , a następn ie  do w ie lk ie j  
sali,  w  k tó re j  zn a jd u ją  s ię  zb io ry  
s ta ro ży tn e j  broni.  N a s tęp n ie  p rze  
chodź ,  z n im i do je s zc ze  jed n e j  
sali,  p e łn e j  t r o f e ó w  m yś l iw sk ich  
pana  domu. W ie lk a  n ied źw ied z i  i 
skóra, r o zc ią g n ię ta  na podłodze, 
m a  p rz yc zep ion a  etykietkę, że 
zd a r ta  zosta ła  z n ied źw ied z ia  za­
b i te go  -w łasnoręczn ie  p rz ez  m r

P a ł a c  t y s i ą c a  c u d ó w
Rogr.ama na A lasce .
- Goście m i ja ją  je s zc ze  jed n ą  

salę, zaw ies zon ą  bezcennem i go- 
b e l i ram , i oto w k ra c za ją  do sali 
p rzy jęć .  K am erd yn e r ,  w ed łu g  an ­
g ie lsk iego  obycza ju , w y m ien ia  
gło.mo nazw iska  gości w ch odzą ­
cych do sali. Gości w i ta  mr. R o g ­
nam w r a z  z małżonką.

Jest to s ta rszy  ły s y  pan, o pocz­
c iw e j  tw a rzy .  J e go  m ałżonka, s i­
wow łosa ,  o m iłym, m łodym  w y r a ­
zie tw a rzy ,  zn a jdu je  dla każdego  
ze sw o ich  200 gości uprze jm e 
słowko i zapy tu je  każdego  pokn- 
lei o j e g o  upodobania.

—- Tan iec ,  bndż ,  czy  m uzyka?
K a żd y  z gośc i m oże zabaw ić  

s ię w ed łu g  upodobania.

K L E J N O T Y  I O K C H ID E J E

W  salonach państw a  R ognam  
zg rom a dzon a  j e s t  n a iw j  tw orn ie j-  
sza e l ita  nowojorska . W  św ie t le  
setek ' św iec, um ieszczonych w e d ­
ług  o s ta tn ń j  m ody  w  k rys z ta ło ­
w ych  żyrandolach ,  po łysku ją  
w span ia łe  k le jn o ty  p ięknie i gu ­
stow n ie  ubranych kobiet. Za n ie ­

jed en  z tych k le jn o tów  możnab; 
n a b jć  m ałe państewko.

N a s t ró j  panu je  m i ły  i swoDod- 
ny. E n to u ra ge  je s t  n ieco dz iwny, 
g d y z  p ra w ie  w szys tk ie  sa lony  w  
pałacu mr. R ogn am a  tak są w y ­
pe łn ione  s ta roży tn ośc iam i i to 
s ta roży tn ośc iam i cennem i i rzad- 
kmmi, że ma się w rażen ie ,  że są 
to sale m uzealne. A l e  współcze­
sny K re zu s  dba o urozm aicen ia  
ro z ryw ek  sw ych  gośc i i odda je  
ao ich ro zp o rząd zen ia  sw ó j wspa 
n ia ly  jacht ,  na k tórym  urządza  
m ałą  w yc ieczkę .  Gdy  ktoś n ie  ma 
ochoty  na p rze ja żd żk ę  jachtem , 
m oże w z ią ć  udział w  zab aw ie  u- 
l ządzone j w  og rod z ie  o ś w ie t lo ­
nym w span ia le  św ia t łem  neonów.

Część  gośc i zw ied za  w span ia łe  
o ran że r je  mr. Rognam a, pełne 
roś l in  p od zw ro tn ik ow ych ,  a każ­
da z pań obecnych  o i r z y m u je  w is  
zankę kosz tow nych  orch ide i.  Jest 
także u rządzony  i m ały  bar, w  
k tó rym  zw o len n icy  a lkoholu  z n a j ­
du ją  św ie tn e  trunki.

P A M I Ą T K A
Pań s tw o  R ogn am  . pod e jm u ją

swoich  gośc i m ile  i serdeczn ie .  
P om yś le l i  także o n iespodziance. 
O godz. punkt. 3-ej po pó łnocy  
w s zy s cy  gośc ie  zg ro m a dz i l i  s ię  w' 
barze, a d źw ięk  gongu za p o w ie ­
dzia ł jakąś  n ow ą  a trakc ję .  I  oto 
po c h u i l i  ukaza ła  się pan i domu, 
k tóre j  to w a rzys zy ło  kilku s łużą­
cych ze srebrne.mi tacam i. N a  ta ­
cach p ię t r z y ły  ąię s tosy  s ześc ien ­
nych kostek lodu. P a n i  Rognam . 
z c za ru ją cym  uśmiechem, obcho­
dz i ła  swoich gości i m ów iąc  k a ż ­
demu m iłe  słówko, u jm ow a ł i 
s reb rnem i szczypcam i k a w a łe ­
czek lodu z  tacy  i w rzuca ła  do 
k ie l ich a  z napo jem , podaw anym  
gośc iom  p rzez  s łużących.

B y ła  to m ila  n iespodzianka, 
g d y ż  jak  się okazało, w  każde j 
b ry łce  lodu zam rożony  był jak iś  
m a ły  cenny  podarek, ja k  np. pier­
ścionek, b re loczek  w  postaci 
p rzyn oszącego  szczęśc ie  s łonia 
lub św ink i.  W szy s tk ie  d rob ia zg i  
w ykonane  b y ły  ze złota, jasp isu  
lub kośc i s łon iow e j.

T a k  się zakuńczył bal u w s p ó ł ­
czesnego  Krezusa .

R a j  k  o  D i e t
N a j w i ę k s z y  m a g a z y n  n a  ś w i e c i e

N a jw ię k s z y m  m agazyn em  stro- 
j ó v  kob iecych Jest bezw ątp ien ia  
f i rm a  S. K le in ,  m ieszcząca się 
p r z y  5 A c en u e  w  N o w y m  Jorku. 
Jest to m agazyn , któi y posiada 

n a jp raw dopodobn ie j  n a j l ic zn ie j  
sza k l ien te lę  na św iec ie ,  g d y ż  jak  
w j  kaza ły , rachunki f i rm y ,  sprze 
da je  się w  domu to w arow ym  
S. K le in  od 8 do 22 m il jonow  dam 
skich ubrań roczn ie .

W ła ś c ic ie l  te j  w ie lk ie j  f i rm y  
p rz j  był do A m e ry k i  przed 30 laty  
jako 5-letni ch łop iec  w raz ze sw o ­
imi rod z icam i z Ros j i .  Sw o je  
wsp 'n ia łe  p rzeds iębors tw o  za ło ­
żył m a ją c  la t  20, a rozpoczą ł  p ra ­
cę z kap ita łpm  zak ładow ym  90 
do la rów . To, że p o t ra f i ł  s tw o rzy ć  
tak w ie lk ie  p rzeds ięb io rstw o , zaw  

dzięcza doskonałej  m etodz ie  pra­
cy.

P rzedew szys tk iem  był jedn ym  
z p ie rwszych , k tó r zy  rek lam ę po­
t r a f i l i  d op row adz ić  do szczytu 
doskonałości.  Ca ła  prasa  am ery ­
kańska pełna j e s t - z a w s z e  sensa­
cy jn ych  og łoszeń  f i r m y  S K le in .  

Poza tem  p rz y ją ł  on system  sprze­
daży  ubrań z oznaczona  z g ó r y  ce ­
ną T a k  w ię c  za sumę 1 do la ra  

klientka m o ż e '  nabyć  sukienkę

sportową, za 5 d o la ró w  suknię 
jedwabną, a za 7 d o la rów  suknię 
w ieczorow ą . P rzy tem  doskonale  
w iadom o, że taki model, k tó­
ry  p rzy  5 A v e n u e  w f i rm ie  K le in  
kosztu je  5 dolarów7, jv inne j f i r ­
mie kosz tow a łby  40

Pon ad to  s tosowany je s t  je s zcze  
inny sj7stem — „s p rzed a ży  za k a ż ­
da cenę" .  P o le g a  to na tem, że  
je ś l i  w  c iągu  p ie rw szego  ty go d ­
nia n o w ow yp u szc zo n j  model dam 
skiej sukni, ocen iony  na sumę 5 
do la rów  n ic  zostan ie  sp rzedan y  
(ocz j-w iśc ie ,  że robi się setki tych 
m o d e l i ) ,  to ju ż  w7 tygodn iu  na­
stępnym  suknię te m ożna nabj 'ć  
jako  model stary, niemodny, za 
2 dolary , a je s zc ze  w  następnym  
tygodn iu  Za 1 dolara.

Po l i tyka  sp rzedaży  w7 f i r m ie  S. 
K le in  prow7adzona jes t  w  ten spo­
sób, że wszystek  to w a r  musi być

E g z a m i n y  w s t ę p n e
d o  q i m t ? a z j ó w

D n ia  17 b m. rozpoczn ą  się w 
g im n az ja ch  pań s tw ow ych  egzam i­
ny  w stępne.  E g z a m in y  p o trw a ją  
tr zy  dni do 19 b. m. w łączn ie .

rozsprzedany  za jakąko lw iek  ce­
nę. W id a ć  system  ten opłaca się. 

gdyż  f i rm a  r o z w i ja  się i posiada 
już 14 f i l i j .

Ciekawre je s t  urządzen ie  tego  
na jw iększego  na św iec ie  domu 
mody. Jest to w ie lk i  gmach, po­
zbaw iony  w sze lk ich  ozdób  i deko- 
racy j.  I s tn ie ją  ty lko lady  i d łu­
g ie  szereg i s z a f  z w is zącą  w  nich 
odzieżą . Pośrodku  każde j sali 
zn a jdu je  się w zn ies ien ie ,  na któ 
rem zas iada  urzędn iczka  in f o r ­
m ująca  k lientk i o cenie, jakośc i  i 

fason ie  sukien. Ona sk ie row u je  i 
rozdz ie la  k l ien tk i do poszczegó l-  
n j ch d z ia łó w  Z am iana  nabytych  
sukien j e s t  wyk luczona . Po  przy- 
m ierzen iu  sukni w kab in ie  do 
sprzedane j  zosta je  przyczep iona 

plomba z napisem  „sp rzed a n e " .
Jakko lw iek  w  tym  n ies łychan ie  

w ie lk im  m a ga zyn ie  czuw7a ca ły  
sztab de tek tyw ów , ś ledzących 
p rzesu w a jącą  się p rzez  o lb rz j7m.e 
sa lony publiczność, roczna  suma 
k radz ieży  w ynos i  okuło 50.000 do­
la rów . Jest to jednak  n iczem  w o ­

bec faktu , że roczn y  obrót  w  tym 
na jw iększym  m aga zyn ie  sukien 
w ynos i od 23 do 25 m i l jo n ó w  do­

larów7.

A ń e g g e l o t y
S Ł A W A

Pew nego razu Chap lin  w y b ra ł  
się na spacer  autem i p rzek roczy ł  
dozw o lon ą  szybkość. Zatrzym ano 
g o ,  by  sp isać protokó ł.

P o l i c ja n t  p rz yg ląd a  się u w aż­
nie i mów7i :

—  O i le  się nie mylę , to ju ż  
gdz ieś  w id z ia łem  pańską twarz.

—  M ożliw7e— odpow iada  skrom­
nie Chaplin.

—  N o  w id z i  pan —  doda je  po ­
l ic jan t  —  odrazu  w iedz ia łem , ż? 
pan był ju ż  k a ran y !

S K R O M N O Ś Ć

Znakom ity  chem ik  francusk i 
B er th e lo t  był uosobien iem sk rom ­
ności. Gdy jv  roku 1897 został 
m ian ow an y  m in is trem  ośw ia ty  i 
p rzyszed ł n a za ju tr z  do m in is te r ­
stwa, aby ob jąć  urzędow7anie, w o ź  
ny, k tó ry  n ie  znał go jeszcze ,  o- 
św ia d c zy ł :

—  N ie  będę pana m óg ł w p u ­
ścić. Pana  m in is tra  je s zcze  n ie ­
ma.

—  P rz ep ra s za m  —  odrzek ł  B e r ­
the lo t  —  wobec tego p rz y jd ę  in ­
nym razem.

W  S Ą D Z IE

Sąd A p e la c y jn y  w7 W a rs za w ie  
ro zpa tryw a ł  n iedaw no  spraw7ę. w  
k tóre j jedną  ze stron byl pew7ien 
genera ł  w7 stan ie  spoczynku

A d w o k a t  s trony  p rz ec iw n e j  p. 
F. K. m ów ił  o nim s ta le :  „ ten
żo łn ie rz " .

Zn iec ierp l iw ion y  g en e ia !  pi ze r ­
wał mu w re s z c ie  w  środku zdania 
i zaw oła ł

—  P ro s zę  pana, żeby  pau nie

m ówił do m n ie :  „ ten  żo łn ie rz '1! 
Jestem  o f i c e r e m !

—  Jak w ię c  w id z ,c ie  pan o w ie  
p rzys ię g l i  —  m ójv ił  da le j  a d w o ­
kat —  ten o f ic e r ,  k tóry  jak  sam 
tw ie rdz i ,  m e  ma w  sobie nic z  żo ł­
nierza...

F R A N K E N S T E I N

N a  w ys ta w ie  w I. P  S-m przed  
por tre tem  pędz la  a r ty s ty  malaraa 
P.. stoi jak iś  je go m o ść  i w y k r z y ­
w ia  tw a rz  jv p r z e r a ź l iw y  sposób. 
Mocno tem zdz iw iony ,  jeden  zt 
z w ied za ją cy ch  zw raca  s ię do ta ­
jem n iczego  je go m o śc ia :

—  P rzep raszam , czy panu coś 
do lega?

—  N ie ,  ty lko w id z i  pan, to  je s t  
m ej portret ,  w ięc  chc ia łem  sp raw ­
dzić na i le  jes tem  zm ieniony.

W  A P T E C E

Znan j a r ty s ta  M. R e n t g e n 'W  
w7olnych  chw ila ch  p ra cu je  w  ap te ­
ce. P e w n e g o  razu z ja w i ł  s ię  chłop 
z dw iem a recep tam  : jed n ą  d la 
sw o je j  żony, d ru gą  d la k row y .

M . R en tg en  p r z y g o to w a ł  le k a r ­
stwa i w rę c z y ł  j e  km io tkow i 

i r z e k ł :

—  T i l k o  u w aża jc ie  dobrze, o j ­
c z e !  T o  je s t  d la  żony7, a to j e s t  
dlay,krowy. N ie  zam ieńc ie  w ię c  te ­
go, żeby  uchow a j Boże, n ie  przy- 
daży lo się coś z łego  krow7ic.

O B A W A

W  s fe rach  r ząd ow ych  s to l icy  
o d b j ł  się n iedaw n o n ie zw yk ły  
ślub. Panna „m ło d a "  l ic zy ła  la t  
GO a pan „ m io d y "  ty lko 72. N a  
uroczystośc i zaś lubin  był rów n ież  
Znany a r ty s ta  L. K toś  z p r z y ja ­
ciół zapy tu je  artystę*

—  .Tak pan. sądzi m istrzu , c z y  
na leży  się je s zcze  czegoś  spodz ie ­
wać z tego  m a łżeńs tw a?

—  Spodz iew ać  się nic, a l t  ob a ­
w iać  tak

Jur.
’T"łS SP-

m i i 1 ■

W i
PJJRUP—

C s y  k r o i  d u ń s k i
p r z y j e d z i e  d o  T r u s k a w c a ?

L W Ó W ,  3 2. 6. —  P re zy d en t
Eston j i ,  Paets , w7 czas ie  sw ego  po 
bytu na kurac ji  w  T ru skaw cu  ko­
respondow ał z k ró lem  duńskim i 
s zwedzk im , k tó rzy  in fo rm o w a l i  
się l is tow n ie  o stan ie  j e g o  zd ro ­
w ia .  W y je ż d ż a ją c  z Truskajyca, 
p re zyd en t  Paets  o św ia dczy ł  j e d ­
nemu z członków7 sw e j  św ity ,  iż

król duński zachęcony  pom yś l­
nym w7yn ik iem  ku rac j i  prez. Paet 
sa, pos tan ow ił  r ó w n ie ż  p rz y ie -  
chać do T ru sk a w ca  d la p r z ep ro ­
w adzen ia  podobnej kurac j i .  N a ­
raz ie  n iew iadom o jeszcze , czy  
król duński p rz ep row a dz i  ku ra ­
c ję  w  roku b ieżącym , c zy  w  nrzy- 

szłym.

Antoni Marczyński 9 0 )

Ze m s ta  H in du sa
P o w i e S ć  e g z o t y c z n a

W y g lą d a ła  na taką w ąt łą ,  słabą, bezbronną, że s tanowczo  nic 
m o g ła b y  s ta w ić  sku tecznego  o p o ru , . g d y b y  chc ia ł  j ą  w z ią ść  siłą 
L e c z  tego n ie  chciał. D z iś  w ię ce j ,  n iż k iedyk o lw iek  za le ża ł*  mu na 

zach ow an iu  pozo rów , że są n a jba rd z ie j  zgodnem i kocha jącem  się 
m ałżeństw em . T a  le gen da  prys łaby ,  ja k  bańka mydlana, je ś l ib y  
Z os ia  k rzyk iem  zaczę ła  p r z y z y w a ć  p o m o c y , w  kurytarzu , pod d rzw ia  
m i gośc innych  p ok o jó w  stał w a r to w n ik ,  k tó ry  n ie  om ieszka łby  zło- 
żj-ć na tych m ias t  raportu  o aw a n tu rze  u państw a  Prado...  ł i e  
chc ia ł  użyć p tzem ocy  także d latego, że stokroć bardz ie j  nęciło  go 
to, co on g i  było  udzia łem  poruczn ika  R oberta  W ilk in sa .

—  P r z e s t a ń ’ —  w arkn ą ł  zn ienacka —  Jak  d ługo  m jś l i s z  zn ę­

cać się nade m n ą ’

—  F red ,  p rz ec ie ż  sam żą d a łe ś !

—  Żądałem  w yzn a n ia  p ra w d j7, a nie p ław ien ia  się jv s zczegó ­

łach, k tó re  mi serce drą  na s t r z ęp y !  Czemu w yba łu szasz  te sw o je  
śl.czne, dz iec inne  o c z ę ta !  Czy ty  te gc  n ie  rozumiesz, iż  c ie rp ię  
s trasz l iw ie ,  g d j7 pom jś lę ,  że na leża łaś  do ła jdaka, k tóry , zaspoko iw- 
szy swą żądzę, n ie chiał c ię  w ię c e j  znać i k ry ł  się p rzed  t o b ą ? !  
I  g d y  pomyślę ,  że z d ru g ie j  s trony  ja  n ie  zaznałem  n igdy  s łodyczy  
tw ych  p ieszczot,  ja , k tó ry  dla c ieb ie  naraża łem  życ ie  ty le  r a z y ! Ja, 
na k tórego  zb iry  B ahadura  m oże  c za tu ją  za d r z w ia m '!

—  Och, F r e d ' —  zerw a łh  się na rów n e  nogi, p rzerażon y  w z ro k  
w lep i ła  w  d rzw i,  k tóre  wskaza ł patetyezn j-m  gestem

—  Ja, k tó ry  p ie lęgn ow a łem  cię w  chorob ie  tam, w  Y u n g  - tan 
i stałem przy  tob ie  w  n a jc ię ższych  godz inach  tw o je g o  życ ia , gdy

dow ied z ia łaś  się o śm ierc i  je d yn eg o  b ra ta  i o n ikczem ne j zd rad z ie  
R o b e r ta !  | - —

—  T o  p raw da , —  postąp i ła  krok naprzód  p rzez  co pled zsunął 
s ię  na pod łogę, —  to p rawda.

—  Ja, k tó ry  uchron iłem  cię p rzed  smutnym  losem n iew o ln icy  
o rd yn a rn ego  K w e i  - T in g a !  r

—  T a k  było. —  Z n ów  posunęła  się o krok, i znow u
—  Ja, k tóry  oca l i łem  się przed zem stą  S zau tan y !
L i t a n ja  rzekom ych  dobrodz ie js tw ,  jak ie  w j  m aw ia ł  żonie w te ­

dy była  d 'u ga  i o s ią gn ę ła  zam ie rzon j7 c c i ;  n iby  p lak  zah ipnotyzo  

w a n y  p rzez  kobrę. Zosia  zb l iża ła  s ię  pomaleńku do męża, smutna, 
z re zygnow an a , p rzekonana o sw e j  n iem ocy  i o c iążącym  na nie j 

obov iązku sp łacen ia  ty lu  d łu gów  w dz ięcznośc i .
—  T o  w szys tko  p raw da , m ój z a c n j ,  szlachetny^ opiekunie.

I p ra w d ą  je s t  rów n ież ,  że by łam  ego istką, g łupią , n iew dz ięczn ą  ko­
bietą, ale... —  nie&mialo opar ła  d łon ie  na j e g o  ramionach , —  ale 
może to da łoby  się je s zc ze  n a p ra w ić ?

—  W ą tp ię ,  —  udparł z g ro b o w ą  miną, —  w ątp ię ,  by ci s ta rc zy ­
ło czasu na zadośćuczyn ien ie .  Za god z in ę  m oże ju ż  n ie będę żył...

—  F r e d ! !
P r z y tu l i ła  się do n iego, a k ied y  de l ika tn ie  u ją ł  ją  pod brodę 

i g o rącem i w a r g a m i  nakry ł  j e j  ro zch y lon e  usteczka, nie co fnę ła  
się, n ie  od ch y l i ła  g łow y ,  nie odda jąc  mu poca łunków , bez c ien ia  
oporu pozw a la ła  s ię  ca łow ać  d ługo, długo, ai. ..

—  F red ,  k ręc i  mi s ię w  g ło w ie  tak  dziw-nie,— w yszepta ła .
Z w ie lką  sk w ap l iw ośc ią  odp row adz i ł  j ą  do łóżka i posadził  na 

niem, a sam usiadł obok, ram ien iem  opasał j e j  kib ić.

—  Lep ie j  ci, maleńka ?
—  T roch ę .
—  Co robić, aoy  by ło  ca łk iem  dob rze?
—  Pow ied z ieć . . .  pc ty lu p rz yk rych  wymówkach,. . .  p o w ied z ie ć  

mi choć jedno  dobre, z serca p łyn ące  s łowo.

—  P ożą da m  c ię !

R ozp am ię tu ją c  te n iedaw ne  w y d a rz en ia  w  pam iętną  noc z 30-gO 
w7rześn ia  na 1-go paźdz ie rn ika ,  g d y  ponad Czao - P in g  sza la ła  

s trasz l iw a  burza, Zos ia  zas ta n aw ia ła  się nad tem ( i  nie po ra z  
p ie rw s z y ) ,  d laczego  JPreddy p o w ta rza ł  w ów czas  s ta le  „p o żą da m  
c ię " ,  a n ie poprostu  „k och a m ",  ja k  m aw ia ł  R ob e r t  W i lk in s .  N ie  
była to zresz tą  jed yn a  różn ica  pom iędzy  nim i i w sze lk ie  po rów n a­
nia w y p ad a ły  na korzyść Roberta.

—  Nonsens. R obert  był m oją  p ie rw szą  m iłością , d la tego  cho­
c iaż  m nie  zw iód ł,  pa trzę  na n iego  w c ią ż  przpz p ry zm a t  u w ie lb ie ­
nia, A l e  z togo trzeba  otrząsnąć  się nareszcie, te raz  m o im  ch łop­

cem je s t  F red !
Jak p rzys ta ło  lo ja ln e j  małżonce, s ta ra ła  się zapom nieć  o sw e j  

p ie rw sze j  m iłości,  a m yś leć  w y łą c zn ie  o mężu.

—  Czem uż n iem a go p r z j  m nie  w te j  ch w i l i ,— w estchnęła ,  a po­
tem p rzec ią gn ę ła  się. rozkoszn ie  na w spom n ien ie  o w e j  nocy po­

żegnan ia .

T y lk o  pod jed n y m  w zg lęd em  R o b e r t  n ie mógł rówrnać się z 
F reddym , m ia n o w ic ie  jako  kochanek. Ludz ie  są zw y k le  w  łóżku 
tacy, ja k  w  życiu. R ob e r t  W i lk in s  żo łn ierz, sportsmen, c z łow iek  
s zczer j7, prosty,  n ie zdo ln j7 do żadnej obłudy, byl w  m iłośc i  zv  . -  
c za jn j7m, żeby  n ie  r z e c :  p ry m ity w n m  samcem. N a tom ias t  F r e d d y  
tancerz,  donżuan, n ieb iesk i ptak, m :ał o lb rzym i rep e r tu a r  w y r a f i ­
now anych  p ieszczot,  k tóre  Zos ię  zupe łn ie  oszo łom iły .  R ob e rt  ca ło­
wa ł gw a ł tow n ie ,  krótko, mocno, aż do DÓlu, F re d d y  długo, zmysło­
wo, upojn ie .  W  s i lnych  o b ję c ia ch  Roberta  z trudem  łapała  oddech, 

czu ła  się, jak  bezradn e  dziecko, F r e d d y  budził  w  niej kobietę . A ch , 
ja k  on d z iw n ie  umiał p ieśc ić ,  j a k  p r z ed z iw n ie !  Jego  d łon ie  były  
miękkie, de l ikatne, aksam itne. J ego  gibk ie , d łu g ie  ram iona  op la ta ­
ły  j ą  pow o l i ,  a n ieuch ronn ie  i w i ły  się w okó ł  j e j  c ia ła, jak... jak 

w ęże .
(D . c. n.)
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